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Wychodź, cod zien n ie z w yją tk ie m  dni 
p o św ia teczn ych

i>na pmiuincridy:
W e Lw o w ie
b ez  d o s ta w y :

Miesięcznie »zł* 75 ct.v —'
Kwart«lnie 2 25 „

N a  p r o w i n c j ii. przesyłka pocztowy
Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 3 „ 
Półrocznie 6 - 
Rocznie . i 2

półrocznie 4
bocznie 9 ,  — „ . . ----------
2a dos.awe do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4- centy
Prenumeratę z doitawa do donan w* Lwowie 

Włleiy składać w Blurz* i)aiemiików, ui, Łarola
Ludwika Nr. S.

Prei _i ta tak Ki#jsuowk ja* i Eamiajica-
*a  wiana i i f  kańczyd -  końcen a ‘ tięca, 1 war- 
*lu. »6ircrta luh nku Inn-') ale ni« priyjmŁja.

Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
eię należy do Administracji „PRZE- 
Gi.ĄDU" we Lwowie, przy ul Sykstu- 
Bkiej L. 45. Zimona zamiejscowe’ pre- 
nun.eraty Ea miejscową i odwrotme jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przt Łazami pocztowemi, a nie w ko­
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertacn raczę dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu
M iejscow ą prenum . w e L w o w ie  przyjmują

p o l i t 3 ?-ojz;an.3 r ,  5l  15. te a r s .c ł= :L
Trafika J. W a łn e jro , przy ulicy Czarnieckiepo 
liczba 2 — rrf-fika przy ulicy Karola Ludwika
lczba 5. — Trafika przy ul. Ossolińskich (obwk 
Łazienek D ia n y) Biuro Dzienników, przy ul 

K arola  L udw ik a  liczba 9.

RąKffiSmo' Redakcja niezw.aca.

Dziś: 3. 4 Adw. Wiktorji. 
Jutro: Adama i Ewy.

Aaies Redakcji i Administracji;
ulica Sykstuska I. 45 . Naczelny Redaktor i Wydawca: L u d w i k  M a s ł o w a l i i . Wschód słońca g. 8 m. 0 

Zachód „ , „ 4 „ 0
Długość dnia g. 8 m. 0 
Ubyto dnia 0 min. ,

.Zaproszenie do Przedpłaty.
PRZEGLĄD będzie wychodził w roku 

przyszłym w tym samym formacie, w tych sa­
mych rozmiarach i po tej samej cenie, co w 
bielącym

Stale tak samo jak dotąd będzie z a m i e ~ 
szczał dwie powieści, jednę na pierwszej stro­
nie, drugą na czwartej

Wszystkie inne działy i rubryki oędą pro­
wadzone zupełnie w ten sam sposób jak dotąd.

Upraszamy tedy o wczesne odnawianie 
przedpłaty, a to dla tego, ż£by zaPJbiedz cha­
osowi, jaki z konieczności rzeczy powstaje wte­
dy, kiedy wszyscy abonenci równocześnie na 
pierwszego pr~ysyiają abonament.

Zwracamy przytem  i na to uwagą, że na 
N owy Rok jest poczta tak obarczona listami, 
przekazami i posyłkami, i Z nie jest w stanie 
rycnło ich ekspedjować, w skutek czego nastę­
pują dość znaczne spóźnienia. Najlepiej więc 
wcześnie, przed końcem b. r., abonament p rzy ­
słać i mieć pewność, \e się uniknie przerw y w 
otrzymywaniu dziennika.

Przedpłatę proszę przesyłać przekazami 
pocztowemi.

Osoby, posyłające ją w Ustach pieniężnych, 
Zachcą dodawać po 5 ct. do ka\dej przesyłki 

Administracja PRZEGIĄDU .

Przegląd polityczny.

cach komisji przyjmował dyrektor szkół ludowych 
w gubernj wileńskiej. Komisja uznała, że je ­
dynym środkiem, mogącym podziałać na usunię­
cie zuchwałych pedagogów, jest nałożenie na 
nich wysokich kar pieniężnych. Ministerjum oświa­
ty wniesie niebawem odpowiedni prejekt do ko­
mitetu miaistrów.

Warszewski Dnuumk donosi, że stałym 
dyplomatycznym przedstawi lelem Rosji przy 
Apostolskiej Stolicy mianowano p. Butieniewa 
który odjedzie na swój posterunek, skoro tylko 
załatwione będą pewne formalności. Tymczasem 
z Wiednia donoszą w tej sprawie do Czasu, że 
„wbrew oczekiwaniom i przepowiedniom tutejszej 
nuncjatury, najświeższa wiadomości z Rzymu 
mówią, że pierwej nastąpią nominacje bisku­
pów, niż zawiązanie urzędowych stosunków dy -,, 
plomatycznych między Rosją a Watykanem; pod 
tym względem bowiem układy jeszcze nie są 
skończone, a to pomimo, iż w nuncjaturze wie­
deńskiej ogłoszono, że rzecz jest załatwiona. 
Zdaje się , że stanowisko tuteiszego nuncju­
sza chwilowo ult-gło zmianie w skutek zbyt wy­
raźnego oświadczenia się jego za potrójnym przy- j 
mierzem*

Z Warszawy piszą: .Dnia 6 b. m. przypadł 
dwudziesto pięcio letni jubileusz godności bisku­
piej Arcybisaupa warszawskiego ks. Popiela. 
Na uroczystość tę zj< cbali. się wszyscy biskupi 
z Królestwa Polskiego i bardzo liczne ducho­
wieństwo W pałacu arcybiskupim dla złożenia 
dostoinemu jubilatowi życzeń, stawiło się bardzo 
licznie obywatc-lstwo. Naczelnicy władz także skła­
dał. życzenia jubilatowi".

O uroczystości tej w dziennikach warszaw­
skich nie znajdujemy żadnej wzmianki. Wido­
cznie „dobroczynny" rząd nie raczył pozwolić 
na podanie sprawozdań o tej wspaniałej uro­
czystości , w jakiej kraj cały wziął udział, da­
jąc przez to wyraz tej czci, jaką jest prze.ęty 
dla tego najwyższego dostojnika kościoła naszego 
w Królestwie.

Rosyjski dziennik Minuta dowiaduje się, iż 
„czasowa komisja", zajmująca się kwestją zasto­
sowania śroakow, wym.erzonych przeciw „tajem­
nemu nauczaniu młodzieży w kraju północno- 
zachodnim* (na Litwie), ukończyła już swoje 
zajęcia. Prezydował w rzeczonej komisji dyrektor 
departamentu oświaty ludowej, udział zaś w pra-

Ze Suakimu nadeszła wiadomość bardzo 
pocieszająca, o znacznem zwycięztw.e, odniesionem 
przez wojsko angielskie i egipskie nad oblegają- 
cemi Sudańczykami. Wojsko oblężone uderzyło na 
okopy nieprzyjacielskie i zdobyio je. Straty ata­
kujących są małe; Sudańczycy zaś utracili więcej 
niż 1000 ludzi. Walka o okopy trwała pół go­
dziny. Po zdobyciu oko ów, atak jazdy uzupełnił 
klęskę nieprzyjaciół. Wojsko zwycięzkie zostało 
w zdoDytycn pozycjach.

Przed lilku dniami zdawało się, że siły 
woiska w Suakinne zaledwie starczą na obronę 
tej ostatniej pozycji w Sudanie, była nawet 
obawa, że Osman Digma albo zdobędzie mia­
sto przemocą, albo otrzyma je drogą układów 
za uwolnienie Emina paszy i Stanley’a. Takie 
obawy wypowiadały pierwszorzędne dzienniki 
angielskie. Zdawało się, że komendant Suakimu 
Grenfell nie poważy się uderzyć na nieprzy­
jaciela, nie tylko z braku sił, ale i dla tego 
aby owych jeńców nie narażać na niebezpieczeń­
stwo życia — że raczej przystąpi do układów; 
— stało się inaczej. Od sposobu, jak to zwy- 
cięztwo będzie wyzyskane, zależeć będzie dalszy 
los Sudanu. Jeżeli klęska ni jprzyjaciół jest 
istotnie ti<k znaczną, to wojsko angielsko- 
egipskie powinnoby Graz posunąć się w głąb 
kraju, w kieruuku ku Berberowi nad Nilem, aby 
je zdobyć. Bez takiego wyzyskania zwyoięztwa 
powodzenie ebergiaż świetne, nie będzie mieć ża­
dnego większego znaczenia, jak tylko to, że 
oblężenie ustało.

Na pierwszą połowę stycznia zapowiadają 
proces Geffckena przed trybunałem państwa w 
Lipsku. Śledztwo wstępne skończone, aktu oskar­
żenia nie otrzymał dotąd wszelako ani Geiłcken, 
ani jego obrońca, dr. Wolffson w Hamburgu. Nie 
dziwimy się leniwemu pochodowi sprawy; jeżeli 
trybunał lipski rzeczywiście uzna się za moralnie 
i jurydycznie uprawnionego do sądzenia tej spra­
wy, to zaiste do decyzji takiej dojdzie tylko dro­
gą zbyt bazardownych kompromisów ze swem su­
mieniem ludzkiem i prawnem, aby decyzja mo­
gła go nie kosztować — przynajmniej sporrj do­
zy czasu Profesor Geftcken przeczy z oczywistą 
dobrą wiarą, aby, ogłasza ąc pp.mieti.iki, miał po ­
czucie akcji, wykraczającej przeciw prawu i nie­
bezpiecznej dla państwa. W wypadku zaś obecnym 
tylko zamiar mógłby być karygodnym, nigdy zaś 
fakt.

0  związek — aczkolwiek trudny do zrozu­
mienia — ze sprawą bamburskiego uczonego 
podejrzywaią list berliński w Kodnische Zciturg, 
z wielkim impetim napadujpcy na sir Roberta 
Moriera, obecnego ambasadora angielskiego w 
Petersburgu.

List ten narobił ogromnego hałasu w całej 
publicystyce europejskiej, zwłaszcza angielskiej. 
Z tego powodu uważamy za właściwe w całości 
podać tę nową denuncjację niemieckich liberałów 
na zmarłego cesarza Fryderyka.

Oto jest ów berliński list Gazety Kotoń­
skiej :

„Sir Robert Morier, ambasador angielski w 
Petersburgu, należy do osób, które nieraz już 
zajmowały opinję publiczną i to w sposób dla 
siebie niezbyt pochlebny. Zwłaszcza był przedmio­
tem licznych uwag przed paru laty, gdy po śmier­
ci lorda Amphila szło o wyznaczenie nowego am­
basadora Anglji w Berliue Sir Robert Morier,

FEJLETON LITERACKI.
Z  literatury niemieckie).

„Szczyty* (Spitzen), najnowsza powieść Pa 
właLicdau, znauego niemieckiego pisarza, jest już 
trzecią z rzędu w serji powieści, w których autor 
wziął sob-e za zadanie malować ze szczegółową 
dokładnością życie, zwyczaju i obyczaje nowej 
stoliiy niemieckiego państwa, Berlina,

„Szczyty" dają nam nadzwyczaj zajmu'ący 
obraz, pełen światła i cieni społeczeństwa w jego 
warstwach najwyższych i najniższych.

Wyraz Spitzen, kióry jest tytułem książki, 
ma w n.em;ecK m języku —- oprócz przenośnych 
— inne jeszcze znaczenie, jak i p. koronki, które 
też niemałą w pow:eści grają rolę i są ową bła­
hą, drobną napozór przyczyną z której wywiązują 
się ’ ednaik c,ęsto ważne i nieprzewidziane na­
stępstwa; autorowi z<-ś nastręcz.-ją sposobność do 
popisu na polu erudycji arcbeologiczno przemy- 
słowo-artystycznej, a czytelnik nauczyć się może 
rozróżniać koronki prawdziwe od imitacji, oraz 
dowiedzieć się o cenie i wartości tych pajęczych 
tkanin.

W ślad bowiem za Zolą każdy z powieścio- 
pisarzy chce obetnie wykazać się równą zn&i) 
mością we wizystki b dziełach sztuki i rzemiosł, 
od architektury począwszy do krawiectwa, w naj­
drobniejszych szczegółach. To się nazywa nadać 
opowiadaniu charakter swegi czasu. Jednakowoż 
uczci nie dorósł w tej mierze mistrzowi, i poró- 
wnywając opis haftów kościelnych wostatn ej po­
wieści Zol. „Marzenie" z wiadomościami techm- 
cznemi p. Lmdaua o koronkarstwie, Ludno nie 
przyznać, że nie iść mu w zawudy z francuskim 
realistą.

Przez „Szczyty" rozumie się także śmiefankę 
towarzystwa; to też wprowadza nas autor m ędzy 
cały zastęp książąt i h.abiów, wj sokich urzędm 
ków i dostojników państwowy h. „Szczyty" te 
towarzystwa &q rów u e wiernie jak i znakomicie 
odd»ne H ab na Juljaua jest kobietą ld-aiuą, a 
kńąźf Liryk to bohater, średmowirezry palatyn,

jako cieszący się szczególnem zaufaniem księcia [ 
następcy tronu i jego małżonki, dla wielu osób 
wydawał się właśnie dla tego powodu najodpo­
wiedniejszym kandydatem. Niemniej jednak Mo­
rier stanowiska ttgo nie otrzymał, a to z powc 
du, że berlińskie sfery kierujące miały wszelkie 
prawo do przypuszczanie, że Molier w tak rażą­
cy sposób naduży wał zaufania okazywanego mu 
przez następcę tronu (Fryderyka), że stał się dla 
Berlina wprost niemożliwym W skutek tego am- 
Dasadorem angielskim wberlinie został mianowa­
ny sir Malet, zaś sir Moi .er w tym samym cha­
rakterze pojechał do Petersburga.

„Mamy wszelkie uacc do tego, aby w panu 
Morier upatrywać zajadłego wroga Niemiec. Jak 
dalece postawa jego jest anti - niemiecką, o tern 
zaświadczyła następująca okoliczność, co do któ­
rej otr/yraamy niebawem jeszcze więcej szczegó­
łów. Mianowicie, z powodu procesu Geffckena o- 
kazała się konieczność zbadania, czy obecny am­
basador angielski w Petersourgu nie utrzymywał 
żadnych stosuuków z pewnemi stronnictwami nie­
mieckiemu Przy tej sposobności dowiedziano się, 
że marszałek Bazaine w roku 1870 otrzymał 
pierwszą wiadomość c rozpoczęciu akcji zacze­
pnej przez wojska niemieckie właśnie od będące­
go w mowie p. Morier, k+óry, bawiąc wówczas w 
Darmstadzie jako attache ambasady, w swym u- 
rzędowym charakterze dowiedział się o zamiarach 
sztabu niemieckiego i nie wahał się natychmiast 
zawiadomić o tern Bazaine’a, telegrafując do niego 
ma Londyn,

„Jeżeli się to sprawdzi — zastrzegamy so­
bie wyiaźnie prawo poruszania na nowo tej spra­
wy, gdy śledztwo rzuci na nią więcej światła — 
gdyby więc zostało stw ierdzonem, że dyplomata 
angielski wDaimstadzie wroku 1870 zawiadamiał 
mu Londyn i Paryż obrońcę Metzu o ruchach ar- 
mji niemieckiej, to sam fakt rzucałby dziwne świa­
tło na rozmaite rzeczy, co do których opinia pu­
bliczna jeszcze niczego nie wie i niczego się nie 
domyśla."

Oto dosłowny tekst aFykułu, który jest te­
raz komentowary przez pra-ę europejską i podo­
bno stanie się przyczyną interpelacji w parlamen­
cie angielskim Ni-tiudno się domyśleć, le de­
pesz zostało między L ndynem a Berlinem wy­
mienionych, z«nim książę B smark zdecydował 
się na tak niezw, kły krok. Podobnie osobista na- 
pftść orgaDU półurzędowego na obcego dyplomatę 
jest wypadkiem bardzo rzadko notowanym w dzie­
ją b nowoczesnej dyplomacji, a w każdym razie 
środkiem anormalnym.

O ile się zdaje, ,a. yhnł ten ma aż trzy żą- 
dła: jedno —  główne, ski >rowane przeciw osobie 
Moiier’a, ale oprócz tego organ nadreński zacze­
pia tu jakby mimocnodem i osobę następcy tro­
nu i jego małżonkę, dając po raz setny do zro­
zumienia, że Fryd ryk Illci otaczał się ludźmi, 
nie asługuiącymi na jego zaufanie; oprócz tego 
wypada jeszcze przypuszczać, że i osoba prof 
Gi ffcken’a nie naprożuo i me bez celu została w 
tym artykale ■wspomnianą. Kto zna choć cokol­
wiek sposób pisania urzędowych lub inspirowa­
nych organów berlińskich, ten me wątpi, że owo 
zestawienie osoby prof. Geffckena z dyplomatą 
angielskim, działającym na szkodę Nien lec, było 
tendencyjnem i miało może przygotować opinję 
publiczną na, rychłe wytoczenie pruf. Gcffcken owi 
procesu o zdradę stanu.

postawił w komisji konstytucyjnej wniosek, aby 
paragiaf o prawach i przywilejach korony przy­
jęty był bez dyskusji. Wniosek ten natychmiast 
przyjęto, a postawienie iego przez radykalistę na­
leży uważać za cnęć zazuaczenia z góry, iż (o 
stronnictwo praguie się utrzymać w granicach 
zupełnej lojalności. Jest to objaw bardzo pomyśl­
ny — W pulityozaych i dyplomatycznych kołach 
belgradzkich zapewniaią, że miedzy królem a ra- 
dykaiisiami najniezawodnie] wkrótce przyjdziB do 
zupełnego p rozumienia.

Korespondencje.

Zwracamy uwagą na dzisiejszy nasz list wie­
deński, zawierający doniesienia o usiłowań uch 
radykalistów serbskich do zajęcia stanowiska, 
któreby wzbudziło do nich zaufanie króla i uczy­
niło ich zdolnymi do rządów Że w is ocie prąd 
umiarkowany panuje w tym obozie, dowodzi także 
podane we wczorajszych telegramach doniesienie 
Pol. Corr., że jeden z przywódzców rsdykalnycb

Poznań 19 grudnia.
(Dr. K.) Towarzystwo Przemysłowe urzą­

dziło wystawę robót tenmnatorskich i kobiecych. 
Wyroby uczniów rzemieślniczych jut po raz wtó­
ry w obszernym zbiorze oddało to Towarzystwo 
na sąd publiczności, można więc osądzić, czy 
przez ostatnie cztery lata, oddzielające nas od 
pierwszej wystawy, postąpiły nasze warcztaty w 
dokładności wyrobów . ich gustowności. Otóż 
znawcy utrzymują, że postęp jest większy, niż 
się można było spodziewać, zwłaszcza w robo­
tach snycerskich, stolarskich i w malaturze na 
drzewie. Roboty wystawione są rzeczywiście tak 
piękne, nieraz tak artystyczne, że można byłoby 
powątpiewać czy to są naprawdę wyroby uczniow­
skie, gdyby nie ręczyła za to osobna komisja, 
pod Której nadzorem wykonane były wszystkie 
wystawione okazy. Nasze rzemiosła, gniecione 
dotąd niemiłosiernie przez konkurencją berliń­
ską, widocznie się podnoszą pod dooroczynnym 
wpływem szlachetnych opiekunów.

Nie ma nic <łl& publicysty przyjemniejizego 
w jego zawodzie nad zaznaczania dobrych rezul­
tatów pracy na niwie społecznej; nie ma też 
dlań nic przykrzejszego nad wykazywanie o- 
puszczeń, wynikających z naszej zakorzenio­
nej wady niedbalstwa i ostygania dla dzie­
ła, do którego z początku wzięto się z za­
pałem.

Taką oziębłość widzimy w tworzeniu t. zw, 
„Kółek rodzicielskich", które uchwalono zakła­
dać ńa ogólnym z całej prowincji wiecu, zwoła­
nym szesnaście miesięcy temu, natychmiast po 
cesarskiem rozporządzeniu, znoszącem naukę ję ­
zyku polskiego we wszystkich szkołach ludowych 
i średnich. Na tym wiecu słyszeliśmy kilka bar­
dzo pięknych mów, uchwaliliśmy kilka rozsądnych 
rezolucyj, społeczeństwo pochwaliło to wszystko 
i dość rączo wzięło się do tworzenia zaleconych 
na wiecu „Kółek rodzicielskich", mających pry­
watnie uczyć dz.atwę ojczystego języka. Ale po­
woli, powoli, wszystko ucichło i o „Kółkach ma­
ło co słychać" — powiada K ur jer Poznański. 
Ja-bym powiedział, że prawie nic nie sły­
chać ; może tam gdzieś jest jakie, ale n.e wie­
my; więc słychać tylko jedno, że „sprawa 
usnęła".

Na wainym wiecu wybrano stałą komisją z 
30 członków dla pilnowania tej sprawy i zaleco­
no wciąż zwoływać lokalne wiece dla ciągiego 
dodawania bodźca naszej naturze, skłonnej do 
drzemki. Otóż znuw ten sam Kur. Pozn. powia­
da: „Pomimo zabiegów i starań komisji, ci li­
stów, odezw, poradników i czynnego udziału, wie­
ce ustały zupełnie".

Wszystko to prawda. Czyż tak okrutnie 
doświi dczani, jesteśmy wciąż niepoprawni? Za­
pewne nie cała wina po naszej stronie, bo wła­
dza administracyjna karami zagroziła tym oso 
bom, które zaczęły tworzyć kółka i uczyć dziat­
wę czytania i pisania polskiego. Lecz władza n:e 
miała prawa ani grozie, ani zabraniać takiej na­
uki. Jest ona dozwolona oezwarunkowo, tylko 
trzeba zawiadomić urząd, że oto w pewnym do­
mu, w oznaczonych godzinach, taka to a taka

osoba będzie uczyła takie to dzieci czytać i pi­
sać po polsku. Lotem już wszystkie groźby mo­
żna ignorować. Nie każdy wie o tem, a każdy 
się boi pruskipj pikelhauby. Otóż d k  rozruszana 
na nowo całej tej sprawy i wytłumaczenia jej 
publiczności, postanowiono znów zwołać do Po 
znania wiec walnj Odezwa o tem stałej komisji 
pojawiła się wczoraj, naznaczając wiec na 12 lu­
tego przyszłego roku Nadto ta komisja uchwali­
ła wezwać wszystkich rodziców do uczenia dzia- 
twj ojczystego języka, pielęgnowania kółek już 
założonych , i zakładania nowych; —  cc jednak 
jeszczę ważniejsze, uchwaliła rozpowszechnić 
prawne przepisy, dozwalające prywatnej nauki 
pobkiego języka i podać środki jurydycz­
nej obrony przeciw nielegalnym zakazom 
władzy.

Zapewne teraz sprawa trochę ruszy się 
z miejsca.

Mam do zanotowania jeszcze jeden objaw 
naszego ospał&Łwa. Oto, odbyły się wybory &c 
Towarzystwa Kredytowego ziemskiego, kióre nie 
jest u nas instytucją wyłącznie szlachecką, lecz 
obsługuje wszystkich posiadaczy ziemi — wiel­
kich, małych i najmniejszych, zarówno po wadach, 
jak miasteczkach. —  Jak we wszystkkm u nas, 
tak i w tych wyborach niezmiernie ważne znacze­
nie odgrywa wnika plemenna, toczona na życie lub 
śmierć przez Niemców z nam:. Otóż szczegól­
niejszym zbiegiem okoliczności w tych wyborach 
nie Niemcom, ale nam przypadło zupełne zwy- 
cięztwo, takie jednak, które gorącym rumieńcem 
wstydu powinno oblać „starszą brać.*

Uprawnieni do głosowania więksi właści­
ciele ziemscy okazali zupełną a zupełną obojęt­
ność. Z panów tych stanęło bardzo mało, w nie­
których powiatach nawet nikt zgoła do wybo­
rów. Ale, że równą obojętnością, jeżeli n e w.ę- 
kszą jeszcze zgrzeszyli i Ni 3mcy, przeto głocy 
polskich właściciel: z m n i e j s z y c h  posiaałości 
ziemskich rozstrzygnęły, a że to były głosy p o l ­
s k i e ,  stąd i tej stronie przypadło zwycięztwo 
tak kompletne, że ani jednego Niemca nie wy­
brano

Możnaby powiedzieć: „mniejsza o to kto 
wybrał aby tylko wybory wypadły pomyślnie.* 
Tem się też pociesza wielu, a większą pociechę 
znajduje jeszcze w objawie nowym, kt irym jest 
gorliwie przejęcie się obowiązkam. społeczuen. 
tej nowej inteligencji tutejszej, dorastającej z kot 
mieszczaństwa i włościan. Ta bowiem inteligen­
cja właśnie giosami swemi szalę zwycięztwa przy 
rzeczonych wyborarh przeważyła Prawda to —  i 
na fakt tak pocieszający oczu zamykać nie mo­
żna. Długoletnia praca społeczeństwa tutejszego, 
w tym kieruuku z natężeniem prowadzone, przy­
nosi oto widoczne i drogocenne owoce. Ale prze­
cież pracę tę nie na tc podejmowano, aby tra­
dycyjni przodowmcy wyrzekali się z tak łekkiem 
sercem ciążących na nich obowiązków i pozosta­
wiali spełnianie powinności społecznym siłom no* 
wym, a do tego jeszcze n;e dość licznym.

Wybory do Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, to sprawa czysto ekonomiczna,, czysto fi­
nansowa i majątkowa każdego członka w Towa­
rzystwie kredytowem. Niesmak, niechęć i oboję­
tność w wybo ach i sprawach politycznych, lubo 
także obywatelom państwa konstytucyjnego w^ale 
nie przystoi, uniewinniają opieszali przesytem i 
zbywają ią racją, że to chleba nie daje, że do 
niczego nie doorowadza, bo machina rządowa, 
mimo parlamentów i sejmów, mimo naszego wo­
łania, idzie jedną i tą samą drogą, jaką jej ki li­
tujący mąż stanu według swego wytknął upodo­
bania Ależ wybory do Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, to właśnie sprawa o cnleb i mienie, 
o utrzymanie się przy majątku, o ratowanie się 
na kawałku /.leini. na który żądnie czeka 100 mi- 
ljonowa komisja kolonizacyjna. Jak więc ta war-

ale oboje zawinili, i choć szlachetni zgubieni bez 
ratunku, gmą wskutek rozwijających ię z czabem 
z nieubłaganą konsekwencją następstw tej winy.

„Szczyty" naz»ać można właściwie powie 
ścią krymim lis+yczną w najlepszem tego słowa 
znaczeniu, tj w rodzaju pisanjch pr/ez Gaboriau, 
Chavette i innych. Osią bowiem, około któiej po­
wieść cała się rozwija, jest olbrzymia z planem 
ułożona kradzież, a ntstępuie jej odkrycie, które 
pociąga za ssbą odkrycie innych tajemnic i przy­
prawia dwie najzacniejsze osoby o nieszczęście

Z tym rodzajem pow eści niełatwo się oswoić. 
Punkt ich ciężkości leży w wywodach prawnych, 
w sprytnej i podstępnej walce między zbrodnia­
rzem a przedstawił ielem sprawiedliwości, który 
którego Fpiej w pole wywiedzie. —  Grunt to 
wcale niepoetyczny, skrzydła fantazji pod­
cięte na nim dla wyższego polotu.

Chociaż nam — szczerze mówiąc — krymi­
nalisty czne powieści wcale do smaku nie przypa 
dają, przyznać musimy że cieszą się one szero- 
kiem kołem czytelników, i że pisarze z humorem, 
jak np. GhaVette, czytać się dają.

Zrozunrał to dobrze i Lindau, że miazmata 
moralne, które z powieści takich mcoazownie się 
• yazielaią, trzeba zneutraliz -wać, ok-asić stylem, 
hamo em; to też mu się udało, bo jeśli „Szczy­
ty" nie są utworem pełnym poezji i polotu, 
są Liezan odnie jedną z najciekawszy^ h i najzrę­
czniej napisanych powieści w ostatnich czssach; 
nie tak piękną jak inne jego pióra, ani tak 
wzruszającą jak „B edne dziewczę", lecz za to 
prz ś igają-- j0 w kompozycji i dokładności prze­
prowadzenia.

Jeżeli kiedykolwiek wymagano cd poetów, 
żwby posiadali wiedzę wszechrzeczy boskich i 
lud-,kich, to w naszej ealistycznej epoce dzieie 
się s iok  oć gorzej. oak<id Zola za zasadę prawie 
w powieści postawił naukową dokładność w opisie da­
nego każdi go przedmiotu. Tu sz zególnie nie i -ożna 
braku wiadomości za-tąpić pomysłowością fanta­
zji; to też aut irowi „Sz zytów" należy się wszel- 
k.e uznanie za staranność i głębokie studja jak e 
poświęcić musiał osnuciu tej kryminalistycznej

tkaniny. Miał on wprawdzie sposobność potemu 
— pominąwszy studja jurydyczne — by w osta­
tnich latach obeznać się dokładnie z całą p oce- 
durą sądową i że tak powiemy, z całym mechani­
zmem tak zbrodni jak sprawiedliwości, jako wy­
dawca „Nowego P tawala", w którym opisywał 
głośne sprawy kryminalne.

Otóż „Szczyty* są owocem tych stud.ów z 
korżyscią odbytych, jak to widać z misternie na­
przód obmyślanych i ułożonych najdrobniejszy h 
sz zegółów, które w procedurze sądowej tak wiel­
ki uieraz wpływ mają na wykazanie winy lub 
przeciwnie. I tak już od razu robi on bohatera 
swej pow eści L ięcin Ulryka nieco cbromnjącynr 
na nogę, a4eby późni-j tem łatwiej naprowadzić 
na ślad złączyć y „kulawego Fryca", a zarazem 
dla tej samej poszlaki uwikłać księcia w proces.

Dalej zaznaj am.a nas uutoi z wewnętrznem 
życiem tego świata, stojącego także u „szczytu" 
lecz zbrodni, wprowadza nas do jego mieszkań, a 
czyni to z takim Lumo^em i czarem stylu, ze 
przypominają się zupełnie tego rodzaju op.sy Eu- 
genjuoza Sue’go. Jego „Kulawy Fryc" jest klasy­
czną figurą, a narada rzezimieszków w jaki spo­
sób napad wykonać, następnie wykonanie jego, 
podział łupu i wiele jeszcze innyih scen z dziwną 
dokładnością i siłą skreślone.

Obrazki to charakterystyczne, z realizmem 
holenderskiej szkoły odmalowane i robie, wraże­
nie jakby autor na miejscu szkice dc nich zbie­
rał z żywych modeli Za zasługę poczytać mu 
można, że malując tych „zbłąkanych* społeczeń­
stwa nie nałożył obrazu zbyt czarnemf farbami; 
nie zagrodził im drom do wszelkiej poprawy, nie 
odarł natury ludzki°j ze wszelkiej lepszej cząstki, 
choćby znikająco drubnej i w głębi ukrytej, a 
tem samem nie pozbaw ii ich zuoełnie sympatji 
czytelnika. Nawet herszt bandy Wilciik, to nie 
wstrętny złoczyńca; kradnie on i włamuje f ię z 
amatorstwa i fałszywych teoryj o „wyrównariu 
się różnic socjalnych," ale gay ostatecz iie pomi­
mo całego swego sprytu karząca ręka spiawiedli- 
wości go dosięga, przyjmuje karę ^ako zasłużoną, 
chociaż uważa siubie trochę za męczeni ika. Za-

cnował on nawet jakąś iskierkę szlachetności, J 
gdy w procesie księcia Ulrycha staje z własnej 
woli ako świaaek na korzyść księcia.

Punkt ciężkości całej powieści leży główuio 
— jak to już wyżej powiedzieliśmy —  w mister- 
nem osnuciu tkanki kryminalistycznej Intrygę 
zaś romantyczną streścić można w kilku wier­
szach.

Młoda, piękna hrabina Juljrnna jest żoną 
nie młodogo już bardzo hr. Alberta Isenek, tai- 
nego radzcy i prezydenta sądu. Między małżeń­
stwem nie ma sympatji, ani o hartnonji mowy 
być nie może. Hrabia nudziarz i pedant, a Ju- 
ljanna pragnie miłości, uczucia. Przepaść też co­
raz większa między niemi, ale przykuci łańcu­
chem do tej samej taczki żywota, ciągną ją  ka­
żde w inną stronę, zamiast łańcuch ten odrazu 
rozciąć. Hrabia zbj tnio rachował na szlachet­
ność, a za mało liczył się ze słabością natury 
ludzkiej.

A tymczasem hrabina Julianna i piękny 
książę Ulryk snują przędzę miłości... pajęczą, 
bo się w końcu urywa gdy wreszcie książę znu- 
żony potajemnym z hrabiną stosunkiem, którego 
istnienia nikt się nawet nie domyślał, pragnie 
wejść w prawowite zwózki małżeńsk;e, z Diękną. 
anielskiej dobroci księżniczką Alicją.

Jako „galant homme" jednak ma sobie za 
obowiązek zerwać najpierw z Jul.^nną i ją o 
swem postanowieniu uwiadomić. Udaje się więc 
do niej pewnego wieczora; między kochankami 
odgrywa się rozpaczliwa scena pożeguau.a, którą 
przerywa napad owej szajki złodziejskiej, napro­
wadzonej przez w błużoę, będącą z niemi w zmo­
wie, której celem wykradzenie kosztownych koro­
nek i klejnotów hrabiny Książę ucieka., hrabina 
mdleje i wpaaa potem w ciężką chorobę

Złodzieje zostają złapani i osadzeni w wię­
zieniu. Książę powołany na świadka przez świa­
domą tajemnic swej pani a zarazem wmięszaaą 
w sprawę kradzieży i osadzouą w więzieniu słu­
żącą, staje przed sądem i uda’ mu się alibi 
swoje wykazać. Juljanna choć ciężko chora, ma 

1 jeszcze tyle siły by księciu, którego — pomimo

że ją tak niegodnie opuścił — kocha zawsze — 
wolność powrócić. Żeui się więc p*ękny Ulrych 
i przez lat dwa używa rajskiej szczęśliw ośri 
z młodą Alicją, która o niczem nie wie. Lecz 
choć powoli, dosięga jfdnak Nemezis winnych w 
koucu. Owa panna służąca wypuszczona z więzie­
nia zaczęła pod groźbą wymuszać od dawnej 
swej nieszczęśliwej pani pieniądze, a gdy w koń­
cu hrabina odmowiła dalszego okupu, dziewczyna 
wspólnie z pewnym pauiflecistą, jakimś podupa­
dłym baronem, tą droga doprowadza do głośnego 
skandalu. Książę zostaje oskarżony o krzywoprzy­
sięstwo ; cały proces kradzieży wznowiony po­
wtórnie, a chociaż książę ze względu na szlache­
tne motywa jakie go do tego skłoniły uwolniony, 
niemniej przeto tajemnica 'ego z hrabiną stosun­
ku wyszła na jaw. Sęaziwemu hr&bieinu Izeuek 
nie pozostaje nic jak pomścić zniewagę swoję 
wyzywając księcia, który mężnie pierś swą nasta­
wia i pada przeszyty kulą obrażonego męża. Ale 
szczęście pięknej Alicji zniszczone na z.awbze a 
zdradzona, odtrącona Juljanna. która rozłączenia 
już przenieść nie mogła, na wiadomość o śmierci 
księcia dostaje obłąkania. W ten smutny sposób 
staje się zadość wvmagan’om etycznem. Do roz­
wiązania takiego d iprowadzić nmsicła już zre­
sztą sama lrgika faktów i powiązanycl ze sobą 
okoliczności; niepotrzebnie więc autor składa je 
na karb fatalizmu przywiązanego do owych k o­
ronek na których ciężyć niby miała od wieków 
jakaś klątwa, a których gdyby hrabina Juljanna 
nie byłe tak gorąco pożądała i nie otrzymała, 
byłaby może pozostała do końca życia swego sta­
rego męża cnotliwą małżonką, kto wie czy nie 
nagrodzoną po śmierci jego drugim młodszym i 
kochającym. Dziwne, że autor tak wskroś nowo­
czesny jak Lindau, odgrzebał tak przesta-zały i 
dawno zarzucony środek i tu go zastosował

Bądź co bądź, niezaprzeczenie „Szczyty" 
napisane są z niezwykłą tecnniczną worawą, a 
uwagę czytelnika od początku do końca w go- 
rączkowem utrzymują uaprężeniu.

 .................... J. M
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stwa społeczeństwa, która odwiecznie na roli i 
ziemi osiadła i z tego dziedzictwa swego czerpa­
ła zawsze swoje prawa, znaczenie, mienie i świe­
tność rodowego nazwiska; jak ta warstwa wła­
śnie w takiej sprawie popada^' może w zupełną 
obojętność i prawie fataiistyczną bezczynność, 
gdy ją niemal z urzędu wzywają do czynności 
prostej, łatwpj a legalnej, w skutkach zaś swoich 
nader donośnej — jak ta warstwa w dzisiejszem 
położeniu swojem tak postępować może, to za­
iste trudne do pojęcia! Panowie ci lubią się po­
równywać z Anteuszem, któremu póty tylko sił 
stało, póki stykał się z ziemią, swą matką. Gdy 
go zapaśnik od tej oderwał i trzymał w powie­
trzu, udusił go też łatwo. Niechże więc powie­
dzą sami, co to za Anteusz, który ziemię tę ko­
pie i odpycha nogą, aby jej nie mieć pod sto­
pami...?

Warto przy tej właśnie sposobności zwrócić 
uwagę na skutki, które już się okazują z nabyt­
ków komisji kolonizacyjnej. Gdzie tylko powiodło 
się tej komisji osadzić kolonisto w według swego 
gustu, tam najpierw lud polski utrzymania nie 
znajduje i przenosić się musi, a dalej stosunki 
szkolne tracą swój odwieczny charakter religijny. 
Szkoły stają się faktycznie ewangielickiemi, za 
czem idzie, że młodzież katolicka chowa się od­
tąd pod wpływem nauczycieli ewangelickich. Tak 
się stało teraz w powiecie gnieźnieńskim, gdzie 
komisja kolonizacyjnanajpierwsze swoje ukończyła 
osady.

Wiedeń 20 grudnia.
(?) Dziwne widowisko przedstawiały osta­

tnie dyskusje w Radzie państwa nad ustawą wy­
jątkową przeciw anarchistom. Opozycja przybrała 
pozę obrońcy doktryny konstytucyjnej, nie bacząc 
na to, że wszelki głos żądający r ó w n o u p r a ­
w n i e n i a  z b r o d n i a r z y  podkopuje w ogóle 
wszelkie pojęcie o porządku. Opozycja okazała 
się nierównie więcej anarchiczną, niż sami anar­
chiści, którjzy, jak to przytaczano, oświadczają, że 
najsrożej zawziętemi bywają właśnie sądy przy­
sięgłych, jako złożone z żywiołów mieszczańskich. 
Dla doktryny domagała się opozycja także, żeby 
rząd w sprawie tak drażliwej, której nici należą 
do tajnej policji, otworzył wszystkie karty! Stra­
ciła opozycja wszelki zmysł praktyczny. Toż pe 
wne środki ostrożności i wyjątki w pewnych miej­
scach, gdzie propaganda zbrodni znajduje swoje 
gniazda, gdzie z drugiej strony jest siedziba dwo­
ru, ambasad itd., nie uwłaczają zgoła nawet do­
ktrynie konstytucyjnej, ani żadnemu gwarantowa­
nemu prawu.

Minister sprawiedliwości hr. Schoenborn sko­
rzystał ze sposobności, żeby się Izbie dać poznać 
jako dzielny mówca i jako prawnik panujący nad 
przedmiotem.

W sesji od 24 października do 20 grudnia 
załatwiła Rada państwa ustawę spadkową wło­
ściańską, ustawę wojskową, kredyt wojskowy, nad­
zwyczajny, traktat handlowy ze Szwajcar ją. Jest 
to plon obfity, oby mu dorównał przyszłoroczny. 
Ferje świąteczne przypadają wśród widoków zu­
pełnego pokoju; jedyna międzynarodowa wojna, 
którą prowadził Berlin przeciw finansom rosyj­
skim, stała się na razie bezprzedmiotową, skoro 
Francja pokryła rosyjską pożyczkę. Nowy rok 
zdaje się w sferze spraw międzynarodowych nie 
będzie niczem zakłócony, za to sprawy wewnętrz­
ne w wielu państwach wywołują ruchy niepo­
kojące.

Wieści o zaprowadzeniu stanu oblężenia w 
Serbji są najzupełniej bezpodstawne, a rozszerzają 
je agitatorowie panrosyjscy, którzy radziby sytua­
cję wyborami wywołaną wyzyskać w celu rozru­
chów, albo nawet przewrotu. Również wręcz kłam­
stwem są wszelkie wieści, jakoby w razie niepo­
kojów w Serbji Austrya tam miała zamiar, lub 
potrzebę czynnie interweniować. Serbja nie jest 
ras nullius, ani też nie od wczoraj dopiero re­
gularnie funkcjonującem państwem. Spory we­
wnętrzne tylko w takim razie mogłyby interwen­
cję usprawiedliwić, gdyby się rozszerzyły i zagra­
żały spokojowi za granicami Serbji, na całym 
Bałkanie. Tymczasem odbieram ze źródła bezpo 
średniego wiadomości, które na razie jako po­
myślne uważać należy. Mianowicie przewódzcy 
zwycięzkiego stronnictwa radykalistów, którzy już 
nieco się „ucywilizowali* i stali się praktyczny* 
mi, otarłszy się o maszynę rządową i politykę — 
przewódzcy ci starają się wpłynąć na ogół wła­
snego stronnictwa, żeby projekt konstytucji przez 
mięszaną komisję wypracowany był przyjęty przez 
Wielką Skupczynę en bloc.

Jeżeli bodaj połowa poełów radykalnych 
usłucha dojrzałej rady, to liczba ta wraz z libe­
rałami stworzy już większość wystarczającą do 
przyjęcia ustawy. Tylko tym sposobem, przez udo­
wodnienie rozumu stanu i wpływu na własne 
stronnictwo mogą przewodziy jego okazać wła­
sną zdolność do rządzenia i w takiemże świetle 
stronnictwo postawić. Sama liczebna przewaga 
bowiem, jako rezultat przem jający nie może te 
go stronnictwa do steru uzdolniać. Przewódzcy 
wiedzą o tern dobrze, a w tern leży niejaka gwa 
rancja, że stronnictwu radykalnemu nie będzie 
dozwolonem zaburzyć kraju.

Ze źródła wrzekomo „neutralnego" podaje 
Corresp de VEst następujący biuletyn: „Toczące 
się obecnie rokowania rosyjsko-watykańskie mają 
za przedmiot przywrócenie regularnych dyploma­
tycznych stosunków i poruszają się dotąd wyłą­
cznie w kierunku ułożenia kościelnego modus vi- 
vendi. Dążeniem rządu rosyjskiego jest zadosyć- 
uczynić religijnym interesom licznych poddanych, 
usunąć cały szereg przykrych kwestyj między pań­
stwem a Kościołem, które są powodem częstych 
konfliktów. O zaprowadzen-u rosyjskiego języ­
ka w hturgji katolickiej w Polsce nie były nigdy, 
a przynajmniej w rokowaniach p. Izwolskiego mo­
wy. Rokowania doprowadziły już do jeduego re­
zultatu : osierocone stolice biskupie otrzymają
zwierzchników; będą ci biskupi mianowani na 
przyszłym konsystorzu. Jest to sukces p. Izwol- 
skiego, którego takt i zręczność są ogólnie chwa­
lone. Nie był on też nowicjuszem w Rzymie, 
gdzie mieszkał przed dziesięciu laty. Obecnie stałe 
mieszkanie najął przy Via Bocca di Leone. Obu­
stronnie panuje nadzieja zupełnego porozumienia, 
a gdy to się stanie, to stosunki wzajemne przyj­
mą taki charakter, że stała dyplomatyczna ko­
munikacja i reprezentacja będzie naturalnem na­
stępstwem

Zapisuję tę relację przedmiotowo bez prze­
sądzania o jej autentyczności.

Petersbug 16 grudnia.
Pierwszy wystrzał armatni — niedobrze, 

drugi wystrzał — źle, nareszcie trzeci wystrzał 
— o, bardzo źlel Nie myślcie jednak, że to ja­
kieś bombardowanie niespodziane i nieprzewi­
dziane. Nikt z was nie słyszał o zarzucaniu ko­
twicy przez flotę nieprzyjacielską i ja teżj nie 
słyszałem u tern, ale wystrzały armatnie słysza­
łem na własne uszy, a przyznać muszę, że pe­
wną część ludności Petersburga zaniepokoiły one 
w równym stopniu, jak gdyby pochodziły z okrę­

tów nieprzyjacielskich, zamierzających stolicę 
państwa obrócić w perzynę. Cóż więc znaczyły 
owe wystrzały? Oto trzeba wam wiedzieć, że po 
zimie, której przedsmak mieliśmy już przez czas 
dość długi, nagle powiał wiatr zachodni od strony 
morza i zaczął wpędzać wodę w koryto Newy. 
Obawiano się naprawdę wylewu rzeki. W ciągu 
godziny poziom podniósł s»ę o trzy stopy wyżej 
po nad normalny. Pierwszy wystrzał armatni o- 
strzegał o grożącem niebezpieczeństwie, a na­
stępne dwa — że położenie staje się groźnem. 
Woda podniosła się o 5 stóp, lód popękał a wo­
da poczęła zalewać brzegi. Nareszcie około pią­
tej po południu wiatr zaczął się zmniejszać, a o 
kwandrans na szóstą woda zaczęła wyraźnie u- 
bywać; o godzinie 9tej poziom jej obniżył się o 
2 ‘/2 stopy i wszystko na ten raz odbyło się spo­
kojnie, bez nieszczęść a przynajmniej dotąd o 
nich Dic nie wiem.

Jedna bieda zażegnana tymczasem, a pe­
wna część ludności stolicy może nieco odetchnąć 
po wrażeniach minionych i przygotowywać się do 
walki z nowemi. Bowiem nikt nie zaręczy, że 
odwilż teraźniejsza nie potrwa dłużej, a wiatr za­
chodni nowych psot nie wyprawi. Nie tak ła­
two jednak, jak ludność stolicy, upora się ze 
złowrogiemi wrażeniami stan inżynierski, rozrzu­
cony po całym obszarze caratu. Katastrofa z po­
ciągiem carskim wywołała, obok słusznego i ła­
twego do pojęcia oburzenia, formalną krucjatę 
prasy przeciwko owemu stanowi. Niechciano 
słuchać głosów, że inżynierowie mogą być cał­
kiem niewinni strasznego wypadku. Wygrzeby­
wano rzeczy dawno minione, przypominano sobie 
hulaszcze życie inżynierów, wyliczano wysokość 
pensyj pobieranych od przedsiębiorców kolejo­
wych a w końcu zarzucano całemu stanowi, że 
ze szkodą dla społeczeństwa pracował jedynie 
dla dobra przedsiębiorców, że jest przedajny, 
zaprzątnięty jedynie myślą zbogacenia się i t. d„ 
i t. d.

Wśród tej powodzi zarzutów, nie słyszałeś 
głosu brzmiącego na nutę odmienną. Teraz do­
piero poczynają odzywać się niektórzy, że jeśli 
stan inżynierski źle się zasłużył ojczyźnie, nie 
jest to niczyją winą, jeno społeczeństwa, które 
tolerowało nadużycia, jakkolwiek wiedziało o nich; 
które, usprawiedliwiając złe rzeczy wrodzoną 
„szerokością natury", z obojętnością spoglądało 
na to, co się działo, a do pewnego stopnia przy­
klaskiwano nawet, gdy tysiące pozyskane u przed­
siębiorców, opuszczały kieszenie inżynierskie i w 
w formie zapłaty za przeróżne zbytki, tonęły 
gdzieś w kasach ludzi, chętnych do wyzyskiwania 
tych, co się wyzyskiwać dają.

W usprawiedliwianiu tego rodzaju jest nie­
wątpliwie pewna doza słuszności; wątpię jednak, 
żeby była uwzględnioną przez obecnego ministra 
komumkacyj, który poczyna się już zabierać do 
całej gospodarki kolejowej a naturalnie i do stanu 
inżynierskiego.

Niemniej od sprawy inżynierów i kolei, pu­
bliczność tutejszą zajmowało niedawno poważne 
bankructwo Owsiannikowa, handlarza zbożowego. 
Bankrut uciekł i pozostawił pasywa, wynoszące 
4,000.000 rubli. W przeddzień ucieczki Owsian- 
ników zdyskontował pono w jednym z banków 
weksli na 100.000 rs., a jak wieść niesie, wy- 
wiósł z sobą i więcej na „czarną godzinę". Oczy­
wiście są to rzeczy tymczasem me sprawdzone, 
ale to jest pewnikiem, że bankrut zarwał nietyl- 
ko Jelisiejewa, Kropaczewa i innych bogatszych 
kupców stolicy, ale i drobnych robotników. Ci 
ostatni zebrali się około kantoru i domagali się 
wypłaty należytości. Tymczasem w kasie znale­
ziono bardzo mało i nikt zresztą nie myślał o 
zaspokojeniu nieszczęśliwych ludzi. Ci sami so­
bie chcieli wymierzyć sprawiedliwość i gdyby nie 
interwencja policji, zburzyliby z pewnością kan­
tor Owsiannikowa.

Wymieniłem wyżej jako pasywa — cztery 
miljony rubli. Zdaje się jednak, że to nie koniec 
na tem i że suma ta urośnie jeszcze. Owsianni- 
kow prowadził różne przedsiębiorstwa i trudnił 
się dostawami dla inteudentury, składał więc kau­
cje. Otóż znaczna część tych kaueyj nie stano­
wiła własności przedsiębiorcy, a właściciele isto­
tni nie ujrzą już zapewne swych papierów warto­
ściowych, bo pójdą one na pokrycie strat, wyni­
kłych z powodu niedotrzymania kontraktów przez 
Owsiannikowa.

Wszystkie te biedy i Btrapienia nie powstrzy­
mują jednak zabaw w stolicy. Odbyło się już kil­
ka balów większych — nowe Bą zapowiedziane, 
słowem, sezon zimowy rozpoczął się na dobre. 
Było już także i kilka większych polowań w oko­
licy, a na jednem z nich, wśród przeważającej 
liczby gości z tej samej sfery, był i ambasador 
angielski, lord Morier. Wszyscy zebrani podzi­
wiali świetny humor i fantazję lorda. Doszukując 
się przyczyn wesołości jego, doszli niektórzy do 
wniosku, że powodem jej jest śmierć generała 
Przewalskiego, który miał pono dużo krwi na- 
psuć Anglikom i niepokoił ich ostatną wyprawą, 
tak fatalną dln przywódzcy.

Rezultaty v,ypraw azjatyckich generała Prze­
walskiego me są dotąd znane dokładnie i nie 
umiem też nic powiedzieć, o ile słusznem jest 
porówiiywanio nieboszczyka z Lmngstonem lub 
Stanley’em. Pamiętam tylko, że przed kilku mie 
siącami Wiesi. Jewropy zamieścił artykuł, kryty­
kujący w sposób nader poważny rezultaty badań 
Przewalskiego. Były nawet zarzuty, że zmarły 
generał opisywał to, czego nie widział i mówił, 
że zwiedził okolice, w których jednak, po bliż- 
szem zbadaniu drogi przezeń wskazanej, pokaza­
ło się, że Die byl. Powtarzam que je  riai pas 
d'opinion la dessus, ale powyższa interpretacja 
przyczyn wesołości lorda Moriera wydaje mi się 
bardzo problematyczną, dzisiaj zaś nadeszły tu 
informacje, że towarzystwo geograficzne w Lon­
dynie postanowiło na posiedzeniu specjalnem 
uczcić pamięć p. Przewalskiego, swego członka.

Na zakończenie muszę jeszcze wspomnieć 
o reformie ziemstw (autonomicznych Rad powia­
towych), jako sprawie, która budzi powszechne 
zainteresowanie.

Rada państwa rozpoczęła nad tym projek­
tem wczoraj narady, a już dzisiaj rano mówiono 
w całem mieście, że p. Tołstoj poniesie klęskę.

Zapisuję jako pogłoskę, że hr. Worońcow 
wystąpił z innym projektem, który podobno zna­
lazł u dworu przychylne przyjęcie.

Rada państwa.
Wiedeń 19 grudnia. 

283 posiedzenie zagaja przewodniczący dr. 
Smolka o godr. 10 z rana.

Na ławie ministrów: hr. Schonborn, hr. 
Falkenhein, dr. Gautsch.

Po załatwieniu formalności odpowiada mi­
nister oświaty dr. G a u t s c h  na interpelację p. 
Herolda i towarzyszy, dotyczącą rozporządzenia 
ministerjalnego o współudziale nauczycieli szkół 
ludowych w sprawach i wyborach gminnych, i o- 
świadcza, odwołując się na brzmienie tego roz­
porządzenia, że tylko agitacyjna czynność nau­

czycieli uważaną jest za dyscyplinarnie karygo­
dną, lecz że przez to nie ogranicza się wcale 
ich praw obywatelskich. Wymaga się zaś od na­
uczycieli, aby z taktem unikali wszystkiego, coby 
mogło narazić ich powagę i zaufanie choćby u 
pewnej tylko części powierzonej im młodzieży. 
Dalej oświadcza minister, że zawsze będzie wy­
stępował jak najbardziej stanowczo przeciw 
wszelkiej agitacyjnej czynności nauczycieli, (o- 
klaski z prawicy), a ponieważ interpelanci nie 
podali żadnego konkretnego wypadku, w którym 
by prawa nauczycieli zostały naruszone, nie wi­
dzi więc potrzeby wydawania jakichkolwiek ze 
swej strony rozporządzeń (oklaski).

Z porządku dziennego przystąpiono do o- 
brad nad rozporządzeniem ministerstwa, zawiesza- 
jącem w 15 powiatach czynności sądów przysię­
głych w sprawach anarchistów.

Sprawozdawca p. L i e n b a c h e r  w krót­
kich słowach stawia wniosek na zatwierdzenie 
tego rozporządzenia.

Następnie zabiera głos sprawozdawca mniej­
szości komisyjnej prof. dr. Kop p i w przedługiej 
polemicznej mowie występuje przeciw zatwier­
dzeniu, oświadczając, że zostało to ro oporządzenie 
wydanem wbrew potrzebie i ustawom.

Przedewszystkiem mówca podnosi zarzut, 
że nie chciano całą tę sprawę postawić na po­
rządku dziennym i że jakkolwiek ustawa wyma­
ga, aby rząd przedłożył Radzie państwa powody, 
dla których wydał owo rozporządzenie, znajduje 
się w „uwagach" do niego dołączonych ustęp, 
który powiada, iż przedłożenie powodów może 
być pominiętem. ‘ Nad całą sprawą jest jakaś 
Bztuczna mgła rozpostarta, a jedynym celem 
wszystkich pod tym względem wypowiedzianych 
mów ze strony rządu jest, aby uczynić niemoże- 
bnem trzeźwe i zdrowe rozpatrzenie i napędzić 
strachu Izbie i ludności.

30 stycznia 1884 r. wydał rząd dwa rozpo­
rządzenia przeciw anarchistom; pierwsze opiera 
się na ustawie z dnia 5 maja 1869, dozwalającej 
rządowi w intereue powszechnego bezpieczeństwa 
wydawać wyjątkowe rozporządzenia, drugie zaś 
opiera się na późniejszej ustawie z d. 23 maja 
1873 r , uprawniającej rząd do zawieszenia sądów 
przysięgłych na jakiś czas, w pewnych okolicz­
nościach.

Tak jest! ale obie u.tawy mają różne cele 
i nie we wszystkich wypadkach dają się zastoso­
wać, a zamiar zapobieżenia niebezpiecznym wi- 
chrzaniom nie ma nic wspólnego z zawieszeniem 
sądów przysięgłych. A jakkolwiek obie powyższe 
ustawy są dziełem reprezentacji ludowej, to ka­
żda ustawa może wyglądać inaczej, jeżeli A ją 
ustanawia, a B ją wykonuje.

Mówca zarzuca dalej rządowi, iż przy wy­
konaniu ustaw konstytucyjnych nie stosuje się 
do ich ducha i treści, zaś świeżym tego dowo­
dem jest, iż obecne rozporządzenie wbrew wy­
mogom ustaw przedłożył obu Izbom parlamentu 
bez podania motywów, mówiąc, że one są zbędne.

Mówca powątpiewa, aby się mogły znaleźć 
powody usprawiedliwiające zawieszenie sądów 
przysięgłych, bo obawy przed naciskiem wywie­
ranym przez anarchistów na sędziów przysięgłych 
są płonne i nie zostały udowodnione. Powody, 
które rząd podał w komisji i opinje, które dały 
prezydja wyższych sądów w Wiedniu i w Pradze, 
nie uzasadniają bynajmniej konieczności zawie­
szania sądów przysięgłych aż w piętnastu powia­
tach. W komisji ograniczył się rząd na tajemni­
czych półsłówkach, na wzmiankach o burzliwych 
zgromadzeniach publicznych, na których przycho­
dziło do bójek między radykalistami i umiarko- 
wanemi i powoływał się na artykuły pism socja­
listycznych. Czyż to, co pisze Most w Ameryce, 
może być dostatecznym powodem, aby ludność 
15 powiatów pozbawiać prawowitych sądów — 
pyta mówca. To może nakazywać zaprowadzenie 
pewnych ostrożności na granicy, może nawet po­
niekąd upoważniać do przeciwnej Bwobodom kon 
stytucyjnym kontroli listów — lecz nigdy nie 
może być powodem zawieszania sądów przysię­
głych. Rząd jednak odważył się użyć tego moty­
wu, bo wiedział, iż znajdzie się w tej Izbie więk­
szość, która, aby się przypodobać rządowi, za­
twierdzi te jego zarządzenia. Coraz bardziej bo 
wiem zabagnia się życie konstytucyjne, coraz 
więcej zatraca się poczucie wolności, a reprezen­
tanci ludu na okrzyk: tHar,nibal anłe porias“ 
lub nawet t inlcr portas", nie umiejąc ocenić isto­
tnej wartości rzucanych postrachów, głosują za 
projektami rządu. Mówca przypomina, że od 26 
marca 1886 U3tawa przeciw anarchistom, mająca 
obowiązywać w całej monarchji leży w komisji, 
wybrano nawet sprawozdawcę, lecz odtąd utonęła 
cała sprawa a rząd, któremu tak dzielnie dopo­
maga większość tej Izby, nie ma widocznie albo 
dostatecznej mocy, aby uchwalenie tej ustawy 
przeprzeć, albo woli bez niej się obchodzić. Ale 
również i Izba woli obecny stan przejściowy i to 
wyjaśnić może dla czego przeciągała tak długo 
z wzięciem na porządek dzienny tej sprawy i dla 
czego chciała ją jeszcze dłużej zwlekać. Zresztą 
to także nie jest już tajemnicą, że w pewnych 
kołach parlamentarnych zachwiało się zaufanie 
do sądów przysięgłych i rośnie wiara w nieomyl­
ność wyroków, wydawanych przez sędziów zawo 
dowych.

Cóż wszelako zyska się zawieszając sądy 
przysięgłe w 15 powiatach? To chyba, że się 
osłabi szeregi umiarkowanych a wzmocni kadry 
anarchistów. Niesłuszność odczuwa się zawsze, 
nawet ubraną w postać prawa, a uczucie to nie­
jednego z umiarkowanych wpędzi do obozu stron­
nictwa skrajnego. I ucierpi na tem to, co wyżej stoi 
od wszelkich stronnictw parlamentarnych i gabi­
netów, bo ucierpi poczucie słuszności i prawa i 
zatraci się wiara, iż w Austrji rządzi nie samo 
wola, lecz prawo. (Oklaski z lewicy).

Po przemówieniu pos. Koppa, zabrał głos 
zastępca rządu, radzca ministerjalny dr. K r a 11. 
Mowa jego brzmi dosłownie:

Na początku swej mowy pos Kopp wytknął 
sobie pole wywodów, ale w dalszym toku mowy, 
jak mi się zdaje, niekoniecznie trzymał się 
wytkniętych granic. Powiedział, że i rząd w roz­
prawach dawniejszych nad podobnemi przedmio­
tami nie trzymał się ściśle rzeczy. Na to odpo­
wiadam, że z własnej inicjatywy rząd nigdy nie 
odchodził od rzeczy, lecz był prowokowany do 
tego przez tych, którzy wciągali do dyskusji 
sprawy, nie mające związku z przedmiotem obrad. 
Na dziś jednak zarzut posła Koppa wezmę sobie 
za przestrogę.

Wysoka Izba przypomni sobie niebezpieczną 
sytuację w roku 1884, rozliczne zamachy anar­
chistyczne, które doszły szczytu w krwawych 
zbrodniach Sellmachera i Kammerera. Rząd 
wówczas zawiesił czynności sądów przysięgłych 
w kilku okręgach sądowych, jak mu to nakazy­
wała zasadnicza ustawa państwa. Wysoka Izba 
zatwierdziła to rozporządzenie i dała również ze 
Zwolenie na inne kroki, zapobiegające anarchiz­
mowi. Skutek tych kroków okazuje się w tem, 
że dzisiejszy stan rzeczy w porównaniu z rokiem 
1844 nazwać można zadąwalniającym. Anarchiści

jasno widzą, że czeka ich judykatura bezstronna, 
surowa wprawdzie, ale nie uprzedzona ; ustały 
wyroki uwalniające od winy i kary, wyroki są­
dów przysięgłych, wyroki bardzo liczne, których 
nawet pojąć nie było można. Nie mogę tu także 
pominąć innego czynnika lepszego dziś nieco 
stanu rzeczy ; jest nim dobre usposobienie na­
szych klas robotniczych. Nie byłbym nigdy przy­
puszczał, iżby poseł Kopp mógł przywoływać cienie 
Stellmachera i Kammerera, aby stawiać je na 
równi z męczennikami politycznymi ; a zdaje mi 
się, że spotkałby się z protestem stanowczym u 
robotników, gdyby przed nimi wystawiać zechciał 
Stellmachera i towarzyszy jego jako męczenników 
politycznych.

Ale anarchiści nie spoczywają. Podczas gdy 
robotnicy chcą pozostać na legalnem polu, wcis­
kają się na ich zgromadzenia anarchiści, aby 
obradom i rezolucjom ich nadać barwę anarchi­
styczną. Widząc, że powodzenie ich jest nie­
wielkie, jak to sami w zagranicznych pismach 
swych wypowiadają, starają się za pomocą tych­
że pism podburzać tłumy. Jakoż powiodło się im 
wynaleźć sobie nowe drogi do przemycania pism 
swoich, a toczące się właśnie jeszcze śledztwo 
sądowe wykryło w najnowszym czasie fakt, że 
między Austrją a Londynem panuje wymiana zdań 
bardzo ożywione. Z pism tych, których tutaj 
publicznie nie mogę przecież czytać, rząd 
przedłożył w komisji karno-prawniczej wyciągi, 
które wywołały powszechne oburzeuie i obrzy­
dzenie u wszystkich członków. Okazuje się z pism 
tych, że kwestje ekonomiczne wcale już nie inte­
resują panów anarchistów ; są to najnikczemniej­
sze, najpodlejsze napaści na społeczeństwo, na 
trony i na ołtarze; a wszystko w duchu podbu­
rzającym tłumy.

Mozę kto powie, że robotnicy nasi posiada­
ją dosyć siły odpornej. Proszę zważyć, że pisma 
te są pełne najpiękniejszych obietnic, gdyby tylko 
anarchizm dopiął swych celów; a między robotni­
kami jest wiele biedy, która zjednywa posłuch 
takim obietnicom. Ludziom nieco wrażliwym je­
dna kropla tej trucizny zatruwa umysł ; a są to 
wzywania do najohydniejszych zbrodni, do za­
bójstw, do mordów itp.

Czyż rząd może zakładać ręce ? Czyż nie 
jest powinnością jego czynić wszystko, co ustawy 
pozwalają i nakazują ? Pos Kopp nie widzi w 
tych rzeczach związku z zawieszeniem sądów 
przysięgłych. Ależ w najświeższym czasie, jak oto 
dowodzą te pisma skonfiskowane, programem a- 
narchistów jest znów szerzyć teroryzm—teroryzm 
nietylko względem tej lub owej klasy, lecz nawet 
względem osób Wszyscy ci urzędnicy, którzy a- 
narchistom są nie na rękę, są po nazwisku wy­
mienieni w ich pismach.

Czyż to nie może zastraszyć sędziów przy­
sięgłych? Oto ustęp np. taki: „Kilka lat upły­
nęło, odkąd Reinsdorf, Stellmacber, Kammerer i 
Lieske życie oddali za sprawę ludzkości, aliści 
znowu jeden z towarzyszy naszych ma głową 
przypłacić dążność do wolności. Znów potwór- 
kapitał skazał na śmierć człowieka za to, że speł­
nił akt sprawiedliwości, że sprzątnął ze świata 
indywiduum sprzeciwiające się wolności proleta- 
rjatu... Józef Krahl zastrzelił agenta policji P6- 
thera w Wrocławiu. On, jak i jego poprzednicy 
w męczeństwie za sprawę naszę, wskazał nam 
drogę, na którą wstąpić powinniśmy i środki, ja­
kich używać powinniśmy, aby uwolnić się od tego 
rodzaju ludzi; i dopóki nie pójdziemy wszędzie 
za jego przykładem, zawsze będziemy zdradzani 
i zaprzedawani." A na innem miejscu powiedzia­
no: „Nawet sądy przysięgłych, ten jedyny wał,
po za którym robotnicy tu i ówdzie znajdowali 
jeszcze scbionienie przed okrucieństwem aiutrja 
ckich zbirów sądowniczych, dla nich zniesione zo­
stały."

Jeśli wys. Izba chce pozostawić anarchistom 
ten wał, niechże to uczyni. Rząd spełnił i mu­
siał spełnić swój obowiązek, przedstawiając 
wys. Izbie prośbę, aby nie odmówiła zatwierdza 
nia wydanemu rozporządzeniu. (Oklaski z pra­
wicy).

Następnie przemawiali przeciw wnioskowi 
zatwierdzenia rozporządzenia ministerialnego po 
słowie W r a b e c  i P e r n e r s t o r f e r .

Pierwszy z nich, polemizując z wywodami 
zastępcy rządu, kładł nacisk przeważnie na to, 
że rząd nie odróżnia anarchistów od eocjalistów, 
i przeciw tym ostatnim występuje tak samo su 
rowo i nieprzychylnie jak przeciw anarchistom.

Poseł P e r n e r s t o r f e r  zaprzecza twier 
dzeniu zastępcy rządu, jakoby przed ośmiu kty 
zamachy przeciw bezpieczeń t«u publiizneu u by 
ły 2byt licznemi. Gdyby zaś byio to prawdą, to 
b orąc miarę ze stanu rzeczy w osia nich latach, 
n:e widać zwrotu ku lep zeinu. Widocznie więc 
środki represyjne nie przynoszą pożądanego sku- 
t u, gdyż zrazu zawieszono sądy przysięgłych 
jeno w trzech, a obecnie żąda ministerstwo za 
węszenia tych sądów w piętnastu powiatach.

Po tycli polemicznych wycieczkach obu po­
słów przemów ł hr. S c h ó n b o r n , a ów maiden 
speach nowego ministra sprawiedliwości podamy 
w obszern:ej8zera streszczeniu w nastęmjm nu 
n erze, wraz z dalszą rozprawą do końca posie­
dzenia z 19 bm.

^ Z s ro iT L ills a ..
Lwów, dnia 22 grudnia.

Hr. Namiestnik zwiedzał dnia wczorajszego 
gmach uniwersytetu i ogród botaniczny, a niespodzie­
wana ta wizyta trwała od godz. dziesiątej do po­
łudnia.

JE. Dr. Smolka, prezydent Izby poselskiej, 
który dnia wczorajszego powrócił do Lwowa i objął 
kierownictwo departamentu gminnego, przed wyjazdem 
z Wiednia miał dłuższe posłuchanie u Cesarza. Na 
tej audjencji złożył Bprawę z działalności Izby po­
selskiej w zamkniętej świeżo sesji jesiennej. Najj. 
Pan wyraził się z najwyższem zadowolnieniem o prze­
biegu i wyniku rozpraw Izby poselskiej, a szczególnie 
o załatwieniu ustawy wojskowej. Cesarz, który po­
dniósł także długie, prawie siedmiogodzinne posie­
dzenia Izby, dowiadywał się dalej, dlaczego nie zo­
stała załatwioną także ustawa o ulgach podatko' 
wych przy konwersji długów hipotecznych, na co 
prezydent oświadczył, iż było rzeczą niemożliwą dlu 
żej zatrzymywać Izbę, gdyż szczególnie posłowie Ga­
licji chcieli odjechać na pogrzeb śp. Grocholskiego. 
Najj. Pan wyraził przy tej sposobności żal z powodu 
zgonu Grocholskiego, i zauważył, iż prócz Grochol­
skiego zmarli niestety także inni wybitni mężowie 
stanu, jak hr. Thun i hr. Clam Martinitz.

Czyn godny naśladowania, z powodu nad­
chodzących świąt polecił Artur hr. Potocki rozdać 
bezpłatnie między ubogich miasta Krakowa 500 cen­
tnarów kamiennego węgla.

Cerkiew PP. Bazyljanek, świeżo wybudo­
waną przy nlicy Zyblikiewicza, poświęcił dnia wczo­
rajszego ks. metropolita Sembratowicz w licznej asy­
stencji ruskiego duchowieństwa, tudzież w obecności 
ks. Issakowicza, arcybiskupa ormiańskiego.

O dwóch aktach dobroczynności, cel
uczczenia jubileuszu cesarskiego, donosi gazeta 
dowa. Na ten cel przeznaczyła rada gminna wsi ^ , 
gilnicy pow. tremoowelskiego 60 zł. na dotknie1 
powodzią w Bukowinie, a rada gminna wsi Jar0 j 
pow. jaworowskiego uchwaliła rozdzielić kwotę 30 1 • 
pomiędzy ubogą miejscową młodzież szkolną. .

Czeska „Politik" rozpoczęła szereg piękni-0 
fejletonów o polskich powieściopisarzach od stad10 
o Zygmuncie Kaczkowskim.

Nadzwyczajny awans w armji zostan ie  
głoszony z końcem roku. Wedle otrzymanych Prze 
nas wiadomości z Wiednia w liście awansów90! 0 
nie będzie oficerów sztabowych, lecz w kbżdym P0̂  
piechoty będzie zamianowany jeden kapitan, 
poruczników i trzech podporuczników. Wniosek 011111 
sterstwa wojny przedłożono już do zatwierdzę01® 
Cesarza.

Udział w pogrzebie zwłok śp. Kazinu°rZ® 
Grocholskiego zapowiedziały w dalszym ciągu, W * !’ 
dziale krajowym, następujące Rady powiatowe: ^ 0 
macka, która jako delegatów wysyła pp. ks. Sz®Ps’ 
rowieza, Jana Ohanowicza i Alfreda O.-nsteina; prze” 
mysba, która będzie reprezentowaną przez dr. 
dyslawa Czajkowskiego; rzeszowska, (Stanisław &  
drzejowicz); łańcucka, (Boi. Żardecki); rawska (?' 
Żelechowski); samborska (Maciej Serwatowski); ór°’ 
hobyeka (p. Hoszewski). Miasto Gródek będzie re‘ 
prezentowane przez pp. Dmuchowskiego i Smŷ ®’ 
miasto Kołomyja, przez p. E. Stenzla.

Najprzew. biskup stanisławowski, ks. Pele®*' 
przysłał na ręce Wydziału krajowego kondolencJ? 
z powodu zgonu śp. K. Grocholskiego, Rada powi9- 
towa w Jarosławiu uchwaliła dziś, w dniu pogrz^® 
urządzić nabożeństwo żałobne za spokój jego dustf;

Prezes rady pow. dąbrowskiej p. Kis.elew^1 
przesłał na ręce p. Marszałka krajowego następują9! 
telegram :

„Rada powiatowa Dąbrowska nie mrgąc pr2et 
delegację uczestniczyć w oddaniu ostatecznego hołd0 
wysoko zasłużonemu mężowi, jakim byl śp. Grocho'- 
ski, przesyła na ręce JE. Marszałka krajowego Wf 
razy najgłębszego żalu nad stratą równie bolesną 
niepowetowaną, imieniem Rady powiatowej dąbroW 
skiej."

Otrzymujemy następujące pismo z prośM
o ogłoszenie:

Szanowna Redakcjo!
Doszło do naszej wiadomości, że kilku n9' 

szych kolegów z lwowskiej politechniki wysłało, r t v  
k o m o  i m i e n i e m  m ł o d z i e ż y  p o  l i t * '
c h n i c z n e j, jakiś telegram do p. Jaworskieg0’ 
chcąc niejako p. prezesowi Koła Polskiego wyrazi 
swoje wotum nieufności z powoda uchwały usta#/ 
wojskowej. Czujemy się przeto w obowiązku zapr°' 
testować przeciwko podobnemu nadużywania pra* 
akademickich i oświadczamy, że z zachowaniem s>S 
tych kolegów naszych nic nas n e łączy.

W imienin wieln:
Wacław Lisowski, Jan Solman, Wacław Sm9' 

kon ski, J. Krynicki, Leon Mikueki, Ignacy Weutflj 
Karol Rogawski.

Nekrologja W Frysztaku zmarł onegdaj 
Stanowski, żołnierz z r. 1831, w 88 roku lyoia.

W Odesie zakończył iycie dr. Henryk Stankie­
wicz, lekarz bardzo ceniony i wielkiej praktyki, w 42 
roku życia.

Agnieszka z Szczepańskich Eliaslewiczowa, 
obywatelka miasta Lwowa, zmarła w 75 reku żyd9-

Schónerer wyszedł z więzienia. We czwar­
tek rano miał Schónerer opuścić bramy więzieni9 
sądu krajowego w Wiedniu, po odbyciu czteromi®' 
sięcznej kary ciężkiego aresztu. Już dzień przedtei° 
poprzylepiano kartki z napisem „Schónerer przybywa*1 
a policja obawiała się rozruchów. O godzinie a ran9 
przybyła do gmachu sądowego żona S.hóoerera, dep- 
Yorgaui i adwokat Klinger. Schónerer wsiadł z nim1 
do krytej doróżki i odjechał do hotelu pod „złotą 
kaczką" wpierw, nim się zebrały tłumy na ulicy. D° 
godziny 10 zebrało się około 600 ludzi na Landes- 
gerichtsstrasse, nie wiedząc, że Schónerer już dawn9 
jest w hotelu. Silne patrole policyjne rozpędziły ten 
tłum, przycztm jednego stndenta aresztowano.

Na lodzie. Nad stawem na Szumanówce, gdzie 
sezon łyżwiarski właśnie jest w pełni rozkwitu, prze­
grywają od paru dni i aż do końca sezonu codzien­
nie przygrywać będą kapele wojskowo. Wydział to 
warzystwa łyżwiarskiego zawarł bowiem umowy z ka­
pelami 15 i 19 pułku piech., które w dniach pogo­
dnych i mroźnych, będą naprzemian uprzyjemniać 
zabawę.

Dla publiczności nie biegłej w sztuce halifak- 
sowania, wstęp na trybuny i parter będzie w dniach 
powszednich wolny.

Więzień w parlamencie. Rada państwa wie- i 
dońska nie posiada więzienia dla swych posłów nazbyt 
brykających, tak jak parlament angielski, którego eks­
centryczni członkowie bywają w pewnych wypadkach 
zamykani do wieży w gmachu parlamentarnym. Mimo 
to dnia 18 bm. poseł Zallinger, znany autor „Tiroler 
FederzeichnuDgen" —  chociaż nietykalny jako repre­
zentant lndn —  został w gmachu Rady państwa przez 
kilka godzin pozbawiony wolności osobistej

Stało się to nie wskutek jakiegoś prawomocne­
go wyroku, lecz poprostu przypadek wypłatał panu 
Zailingerowi —  wielkiemu amatorowi stylu humory­
stycznego —  takiego figla, te on sam stanie się teraz 
pewno przedmiotem żartów dla wiedeńskich pism hu­
morystycznych.

Przed zamknięciem porannego posiedzenia wy­
szedł p. Zallinger z sań posiedzeń i udał się niepo­
strzeżenie do jednej z izb komisyjnych, aby oddać się 
tam swoim rozmyślaniom i przygotować do mowy, 
którą miał wypowiedzieć na posiedzeniu wieczornem 
w sprawie traktatu handlowego z Szwajcarją. Skoń­
czyło się jnż poranne posiedzenie i wszyBcy posłowie 
udt-li się do domu, a p. Zallinger zagłębiony w my­
ślach siedział i siedział, a nawet nie słyszał, jak za­
mknięto drzwi sali w której prkebywał. Gdy wreszcie 
Bbończył swoje rozmyślania i chciał wyjść, znalazł 
drzwi zamknięte.

Nie pomogły wszelkie wołania, i dobrowolnie 
aresztowany musiał kilka godzin przeczekać, aż się 
rozpoczęło posiedzenie wieczorne i drzwi odemknięto.

Wypadek ten wywołał w kołach poselskich wiel­
ką wesołość; dodać jednak należy, iż nie przeszkodził 
p. Zailingerowi wcale w wygłoszeniu „gruntownie" 
opracowanej przemowy.

Ze świata dziecięcego.
Józio ogromnie nie Inbi chodzić do szkoły.
Ccdzień, na myśl o szkole, plącze.
Między innemi w sobotę wieczorem, przy her­

bacie, zaczyna się zalewać łzami.
—  Czego płaczesz? —  pytają go — przecież ju­

tro niedzielo...
—  T ak .. ale pojutrze poniedziałek.

W sądzie.
—  A więc oskarżony przyznaje się do winy i ża­

łuje...
—  Taki... żem się dał złapać!...

Teatr. Dziś „Farinelli" operetka w 3 aktach 
Zumpego.

Jutro po południa „Pan Benet", poczcm na- i 
stąpi „Majster i czeladnik", a zokończy „Numer o 
dwóch łóżkach*. — Wieczorem „Mikado",



PRZEGLĄD z dnia 23 grudnia 1838.

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. Utrzymują niektórzy, że nadobna, 

z lekności słynna mnza mistrza Jakóba zażyła się już 
i wyczerpała. Zdaje Bię, że nekrologonie tego kie- 
ruuku „sztuki” mają rację. Wraz z Offenbachem i 
kilku szczęśliwszymi jego naśladowcami uleciał z tej 
ziemi rozweselający gaz z butelki której złotą plom­
bę mistrz Jabób przeciął swoim gryzącym dowcipem, 
pozostała tylko —  zbiakowana firma, służąca dziś za 
pokrywkę falsyfikatom nader Wątpliwej wartości. Stwa­
rzając operetkę, mial Offenbach na celu wydrwić odwrot­
ną stronę pewnych wierzeń i urządzeń społecznych, 
które mu się wydały śmiesznemi, począwszy od świa­
ta mytów aż do chwili sobie współczesnej. Ściągnął 
bcgów z Olimpu, wieszczów z ParnabU, obnażyr prze­
wrotność, fałsz i śmieszncstai, gdzie je tylko dojrzał, 
czy to na wvżyme szczytów społecznych czy na uli­
cy i smagał je biczem ciętej satyry. Robił to genjal- 
nie — i aiatego świat sobie zdobył. Uczniowie jego 
i naśladowcy popsuli znacznie interes, a zdyskredy­
towali go do reszty epigoni szkuły operetkowej, k tó­
rych znęciła łatwa do naśladowania forma, którzy je­
dnak nie zrozumieli dncha operetki. Jednym z tego 
„ostatniego” rodzaju naśladowców mistrza, jest mo­
dny w tej chwili p. Żumpe, kapelmistrz opery i ope­
retki w Frankfarcie. I on pokochał formę, to jest 
trzy akty wypełnione kupie iami, duetami, chórami i 
ensemblami, a myśl i sens odłożył na bok.

Gdyby szło o to —  na szczęście nikomu o to 
nie idzie —  ażeby opowiedzieć treść i sens moralny, 
cnociaiby w Ujemnem zraczemu, operetki „ f  arinelli” , 
którą wczoraj wzbogacił się nasz lwowski świat za 
kinkietowy, to byłoby pensum, wychodzące po za gra­
nice tego, czego od najuważniejszego spektatora wy­
magać można. Podobno rozchodzi się o porwanie pe- 
wntj pr.maucnny przez tenora, który nazywa się Fa- 
riuelli. Rzecz dzieje się w Madrycie, ponieważ ope­
retka musi mieć malownicze kostjumy, dlatego zaś 
ażeby w szopce, którą Ofijnbach pierwszy światu po­
kazał, nie biakowalo uikogo, przeto w sprawę por­
wania śpiewaczki wmięszane są wszystkie operetkowe 
figury począwszy od króla aż do bosej Auualuzki. 
Wszystko to śpiewa naturalnie według nut i moty 
wów, które p. Zumpe, kupelm.strzując dość długo 
także dość zręcznie uiożył, w których jednak i no­
wych i dowcipnych zwrotów dostizedz trudno. Ba­
nalny znaczy w języku polBkim: lichy, spowszedniały 
aż do zbytku, w języku muzykalnym: operetkowy. 
Całą forsą banalności kompozytora są kuplety, które 
wszystkie razem nie warte jeanej nuty z knpleta dwóch 
Ajaksów. Gdzie zaś kompozytor przy pemocy hbreci- 
sty cnciał już przewyższyć samego siebie, tam sta. 
się cynikiem i zawadził o pełną brudnych wyziewów 
atmosferę tingi tangln. Mówiono nam, że kuplety Don­
ny E m ry robiły furorę w Etaolissement Ronachera 
w Wieduiu. Wierzymy, ale skąd racja, ażeby insty­
tucja wzniesiona h e r o in ą  ofiarą życia wielkiego pa- 
trjocy polskiego, popierana z Krwawych dodatków do 
podatków całego kraju, miała być filją instytucji wie­
deńskiej, w której wylewa się nadmiar wielko-stołe- 
cznego zbytku. Gdyby żył Grudziński, do natchnione 
go swego protestu przeciw pewnym kierunkom i prą­
dom dodałby, słysząc owe kuplety, jeszcze jeden o- 
krzyk „Fam nie wolno!”

Jedno jest pocieszającem, to mianowicie, że naj­
nowsza operetka jest tak licha, iż sama przez się 
upadnie niebawem, jak zapewne i cały operetkowy 
kierunek w muzyce, który w „Mikadzie” zaaje się 

I wypowiedział ostatnie swe słowo, przechodząc jnź 
wprost na arenę cyrkową. R. F.

* K a len darze  Pora wydawnictw kalendarzowych 
i robionych im reklam minęła już. Za dziesiątek dni 
wstąpimy już w rok nowy, a nieochybnie na tę wę­
drówkę prz,. gotował Bię już każdy z nas. w kompas, 
zwący aę kalendarzem. Zwyczajem starym, chociaż, 
kto wie czy dobrym, z każdym takim kalendarzy 
kmm nabyliśmy kilka Doweltk, które już czytaliśmy 
yrze* laty gdzieindziej, kilita próbek domorosłych 
poetów na oklepane tematy, jakąś humoreskę bez 
dowcipu i anegdotki z gramatyki Majdingera lub 
przedrukowane z zeszłorocznych pism humorystycz­
nych. Daremnie jednak w tych kalendarzach szukać 
obfitej części informacyjnej, tak nieocenionej i nie­
zbędnej w powszedniem życiu, napróżno błądzić 
wśród kart zawalonych belestryką polując za prakty- 
czuomi wskazówkami, potrzebnemi rointkowi, leśni­
kowi, kupcowi itd. Z rządkiem, niestety wyjątkami, 
a niemi Bą specjalne noworoczniki fachowe, nasze 
kalenairze za wiele wagi kładą na to, co na chwilkę 
może nabywcę zająć, rozweselić a może nawet roz­
czulić, lecz zapominając o tem, że kaierdarz nie jest 
jednodniówką, ale podręcznikiem na rok cały, że na­
bywca szuka w nim i ma prawo żądać, aby znalazł 
informacje i praktyczne wyjaśnienia i kwestjacb nal- 
bliżej go obchodzących, i że nieznulazłszy ich w ku­
pionym kalendarzu chyba dla tego g) przechowuje, 
aby się w potrzebie dowiedzieć, że Wielkanoc przy­
pada w tym roku na 21 kwietnia, a sąsiadowi An­
toniemu trzeba posłać biiet z życzeniami dnia 13 
czerwca. Pod tym względem czego niedawać do kalen­
darzy, a co w mch umieszczać, powinnioy się nasi 
wydawcy nczyć od zagranicznych swoich kolegów. 
Z szeregu ty> L wydawnictw weźmy na chybił trafił 
jaki przykład, a niech nim będzie wydawnictwo ka- 
lendarzów wiedeńskiej księgarni M a u r y c e g o  P e r -  
lesa. S to  d w a d z i e ś c i a  s z e ś ć  r o z m a i t y c h  
k a l e n d a r z y  w y d a ł a  w t ym r o k u  ta k s i ę g a r  
ni a. O i  miniaturowego kalendarzyka do portmo 
netki, w Którym mimo mikroskopijnego formatu umie­
szczono skalę stęplową i termina losowań więcej roz- 
powBzechnioDycn papierów publicznych —  aż do ol­
brzym ego pedkładkowego kalendarza o wybornej an­
gielskie. bibule i najniezbędniejszych informacjach —  
każdy z tych 12G kalendarzy — wbrew nizkiej cenie 
—  przedstawia naśladowania godny typ, w co winien 
być zaopatrzony kalendarz, aby nabywcy był pożą­
danym i pożytecznym towarzyszem przez rok cały. 
Dla przykładu weźmy „ Geschdfts- und Auskunfts- 
K altn d erB. Cóż za obfita w nim kopalnia informa­
cyjna, a jak praktyczne i wygodne us. ykowanie i u 
grupowanie tych informacyj. Od anabctyeznie ze­
branych wszystkich imion z datą, na Który dzień one 
przypadają, idzie cały szereg cennych informacji o 
urządzeniach adm;nistracyjnych, sądowych, poczto 
wych, telegraficznych, handlowych, wojskowych i par 
lamentarnych, a wszelkie daty, każą podziwiać su­
mienność i akuratneść zestawiającego je i pouczają, 
że jeno taka ścisłość podawanych Bzczególów, prak 
tyczność w zestawieniu ich, poglądowość w ich 
zszeregowanin, czyni je dopiero nieocenionym ma- 
terjałem informacyjnym.

Równie praktycznie ułożonym i w obfitą treść 
informacyjną zaopatrzonym jest notatnik p. t. nGe~ 
SchdJtSVOrmerk-KaUndera a niejedna z niego rubry 
ka.JJ jak fl. P- tabele o przemianie miar i wag me- 
tryczuych na miarj i wagi innych krajów, lub o sto- 
sunkr wartości monet rozmaitych państw, mogłaby 
śmiało być użytą w naszych kalendarzach.

Wyliczaniem zalet wszystkich tych wydawnictw 
kalendarzowych z nakładu księgarń p. Maurycego 
Perlesa w Wiedniu nie chcemy nużyć czjteln.KÓw, 
Me życząc aby również nasze wydawnictwa poszły 
tym torem, polecić je możemy uwadze każdego, kto 
*  kalendarzu chce mieć nie fraszkę, bawiącą może 
dzień jeden, lecz poaręczniK z komecznemi dia siebie
‘^formacjami.

Rozmaitości.
—  W przededniu wigilijnej uczty będę nam 

może wdzięczne nasze gosposie za podanie kilku nwag
0 Bposobacb jak poznawać świeżość ryb i j»k je  naj­
smaczniej przyrządzać.

Świeża ryba (mezmarznięta) powinna być jędrna, 
brzuch jej również jędrny jest ważną wskazówką jej 
świeżości, a po rozcięciu jego krew nie powinna być 
czarna i skrzepła, przy tem skrzele i ziewy do unie­
sieniu kości pod okiem zawsze winny być czerwone, 
a i te nieraz dla zobaczenia trzeba ze szlamu ogar- 
nąć, gdyż przekupnie używają różnych podstępów, by 
tym częściom nadać kolor pożąaany.

Ryby zmarznięte świeże powinny mieć oczy wy­
pukło, i mięso na grzbiecie przy uskubaDiu go pa­
znokciem powinno się łupać a nie rozmazywać. Ryby 
zmarznięte rozmarzają szybko włożone do zimnej wo­
dy ; gdy w niej z pól godziny poleżą, pokryją się lo­
dem, który łatwo można zrzucić, i ryba dobra jest 
do skrobania.

Szczupaki lepiej jest golić, gdyż wyglądają zu- 
p łuie biaie, a skrobane zawsze pozostają czarne. 
Ziatna kucharka cienkim ostrym nożem ogoli je bar­
dzo szybko; podbiera łuskę wraz z wierzchnią skórką 
zaezynajac od ogona, łuska odpada całemi płatami, a 
ryby się nie kaleczy. Ryby po oskrobaniu trzeba ob- 
n , ć  w zimnej wodzie a potem dopiero wypatroszyć i 
już nie myć, bo ryba za wiele myta smak traci.

Wszystkie ryby prócz sandaczy, lepiej jest o 
porządzać i robić dziś na jutro, sandacz tylko jest 
za delikatny aby tak długo w soli leżał, robj się su - 
cby i łykowaty, Ryby w ogóle najlepiej jest solić so 
lą prażoną, t. j. upaloną do rumianości w tygielkn i 
póki gorąca używać jej, prędzej słonieją i łupią się 
po ugotowaniu.

Smaczniejsze są ryby jeżeli przy soleniu prze­
łożone będą plastrami surowej cenuii. Słonieć powin­
ny przykryte, aby nie wywietrzały a biorąc do goto­
wania, spłukać każdą z wierzchu i w środku zimną 
wodą — o wiele są przez to smaczniejsze, gdy do­
statecznie naslonieją, smaku przez to w gotowaniu 
nie Btracą, można tylko rosół w którym się gotują, 
jeżeli będzie nie dosyć słony, trochę przysolić. R by 
przeznaczone na zupę, lepiej jest kłaść w smak zu­
pełnie wystndzony, będzie bowiem o wiele esencjo- 
nalniejszy, ryba jednak mająca się podać gotowana, 
lepsza jest włożona odrazu w gotujący się smak, sko­
ro się w nim kilka minut pogotuje, zsunąć z fajerki, 
a pozostawiwszy na gorącym trzonie, można ją bez 
żadnej szaody trzymać w sosie przykrytą choćby go­
dzinę, byleby się tylko me gotowała.

Ryby przeznaczone do smażenia, należy po na 
słonieniu ooetrzeć suchą śeiereczką, otoczyć w mące 
wymięszanej w równej ilości z tai tą bułeczką i kłaść 
na rocpalone sklarowane masło. Nie trzeba smażyć 
na odkrytej fajerce, gdyż ryba za bardzo się z wierz­
chu zrumieni a w środku będzie surowa.

Na półmisku polać trochę sklarowanem masłem.
— Choroba morska, jak wiadomo, była i jest 

powodem licznych studjOw i badań. Rozmaici medycy 
różne przepisują środki przeciw tym przykrym i bo­
lesnym objawom. Do środków tych należy: kokaina, 
antipiryna, chloral, koleina, chloroform, mrożone wino 
szampańskie i wiele inuych. Wszystkie jednak okazu 
ją się najczęściej bezskutecznemi.

W ostatnim numerze Rćvue scientifiyue doktór 
Paweł Loye podaje swoje spostrzeżenia w tym przed- 
miugie i utrzymuje, że jemu okazywał się bardzo sku­
tecznym środek zupełnie fizycznej natury. Leżąc na 
wznak w kajucie okrętowej, doznawał zawsze silnego 
zawrotu głowy, mdłości i dalszych skutków choroby 
morskiej. Próbował więc leżeć na boku i to już przy­
nosiło mn znaczną ulgę; następnie zauważył, że ile 
razy ak leżąc przycisnął żołądek do ściany kajuty, 
przypadłości były jeszcze Błabsze; a gdy i z drugiej 
strony ciało znajdowało podporę, mdłości i zawrót 
głowy mijały.

Utrzymuje więc dr. Loye, że środkiem przeciw 
chorobie morskiej byłoby tiządzanie posłań tak, aby 
całe ciało wpadło w pewien rodaj formy, która ule­
gając ruchom okrętu, przeszkadzałaby wszelkim nnym 
wahaniom się ciała.

Część ekonomiczna.
=  O  postępie roDót w przekopie pauamskim 

ciekawe szczegóły podają francuskie dzienniki.
Z całej długości przekopu ukończono już zupeł­

nie 22 kilometry, a część od strony oceanu Atlanty 
ckiego —  od przystani Colon ku Kordyljerom —  
jent już prawie gotowa. Tę część kanału buduje 
przedsiębiorstwo amerykańskie pod kierownictwem in­
żyniera Glavena. Z tej strony, tj. od strony oceanu 
Atlantyckiego, łańcuch gór kordyljerskich wznosi się 
łagodnie od poziomu morza; ale od strony oceanu 
Spokojnego spady są nauur strome.

Przekopując łańcuch gór, musiano dla uniknie- 
nia zbyt nagłych i stromych spadków zboczyć od 
prostego kieruuKu, lecz pomimo tego poziom podeszwy 
przeaopu starne o 49 metrów wyżej od pozomu oceanu 
Spokojnego. Wskutek tego będzie urządzonych dzie­
sięć olbrzymich śluz żelaznych ku stopniowemu pod­
noszeniu poziomu wody. Te śluzy budnje inżynier E f- 
fel, twóica budującej się wmży żelaznej na placu 
przyszłej wystawy w Paryżu.

Z tych śluz pięć będzie stało na prawym boku 
Kordyljerów od strony oceanu Atlantyckiego, a pięć 
z przeciwnej strony. Około ich wykonania pracuje 
bez przerwy 40U0 robotników i mają być wykończone 
z końcem roku 1890. Gdyby dotrzymano tego ter­
minu, już w pierwszych miesiącach roku 1891 pierw­
szy okręt przepłynąłby przekopem z wód oceanu Atlan­
tyckiego na wody oceanu Spokojnego. Obecnie pra- 
cu e  dziennie w całym przekopie korpus robotników 
składający się c 15.000 ludzi pod wodzą kilkuset 
inżynierów.

Co do narodowości jestto istotna wieża Babel, 
bo nie ma prawie narodu na kuli ziemskiej, któryby 
nie dostarczył ludzi do tej pracy. Nie brak tam więc
1 Poiąków i wielu z nich zajmuje nawet wyższe tech­
niczne lub administracyjne Btanowisba.

Wiedeń 20 grudnia. 
Dzisiejsza likwidacja, obejmująca tydzień 

przyszły, została przeprowadzona przy dawno na 
tutejszym targu niepraktykowanej drozyźme kre­
dytu, lecz jutrzejsza zapowiada się być jeszcze 
trudniejszą, gdyż banki, trudniące się udziela­
niem reportowego kredytu, mimo niekłamanej o- 
choty ku podpieraniu kierunku zwyżkowego, ró­
wnie ochoczo popierają podwyżbzeme stopy pro­
centowej, aby w ostatnich dniach przed zamknię­
ciem rocznych bilansów jak najwięcej dla siebie 
przysporzyć zysków. W obec tego spekulacja 
trzymała się dziś wyczekująco i ograniczała 
swoję czynność na wykonywaniu zleceń kupna, 
nadchodzącycn z zagranicy. Ruch więc był nader 
umiarkowany, bu również Berlin stał nieczynny, 
W skutek tego wbrew silnej tendencji osłabiiy 
się kursa papierów bankowych, a między efekta 
mi przemysłowemi tyiko akcji fabryk broni szły 
w rórę, gdy inne przemysłowe walory cofały się.

Na targu rent obie austrjackie poprawiły 
swoje notowaniu lecz renta wspólna papierowa i 
wegiersaa złota nieznacznie spadły-

Między kolejnemi efektami cofnęły się znów 
znacznie Ludwiki, a Czerniowieckie utrzymały na 
wczorajszym poziomie.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 305'60, węgier. 302 50, ang! 

114 75, union. 209‘75, bankv. 99"— , land. 215'50, 
ludw. 204 25, czerń. 208'50, rent. pap. 81’BO, 
srebr. 82 60, austr. zł. 109 95, pap. 97-45, węg. 
zł. 10L85, pap. 91'— , ruble 1.223/4 zł.

Telegramy „Przeglądu*1.
Pogrzeb ś . p. G r o c h o ls k ie g o .

Podwołoczyska 22 grudnia (pryw). Ziazd 
delegacyj z całego kraju, obywatelstwa wiejskie­
go i miejskiego ogromny. Włościan tysiące. 
Wszystkie gminy okoliczne wysłały po dwóch de­
legatów. Smutny obrzęd oddania ostatniej posłu­
gi wielkiemu patrjoeie i mężowi stanu rozwinął 
się W6 wspani iłą manifestację hołdu cnocie i nie­
spożytym zasługom znakomitego obywatela.

Obywatelstwo okoliczne wysłało mnóstwo 
powozów do Podwołoozysk dia gości, przybyłycn 
na pogrzeb.

Cała trumna, ustawiona na katafalku w cer­
kwi w Rożyskach pokryta wieńcami. Jeden z 
czarno-źółtemi wstęgami, na których napis „Dem 
umergcsslichtn Grocholski — Graf Taaffe sammt 
Collegen“ ; drugi aa wstęgach ma wyrazy: „ Gra 
Taaffe —  dem Selbsthsen Pitriotenu: trzeci wie­
niec od rodziny J. Li ministra Dunajewskiego, 
JE. ministra Zaleskiego, następnie: od p. Namiest­
nika, Wydziału krajowego; od Koła polskiego, od 
Uniwersytetu krakowskiego, od miast Lwowa i 
Krakowa, od Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go, od Rad powiatowych i wiele innych.

Podwołoczyska 22 gi udma (pryw.) O godz. 
12ej rozpoczęto żałobne nabożeństwo, celebrowa­
ne przez ks. b skupa Puzynę. W cerkwi wygłosił 
piękną mowę ks. Ilankewicz z Chlebowa,

Po wyniesieniu zwłok w cerkwi zatrzymał 
się cały żałobny pochód i tu JE. Maiszałek kra­
jowy tak przemówił:

„W smutnych dziejach porozbiorowego życia 
naszej Ojczyzny, — w tych twardycn kolejach, 
jakie od przeszło lat stu przechodzimy, bywają 
czasem zsyłane przez Opatrzność chwile ulgi i 
wytchnienia, — chwile, w których znękane niedolą 
społeczeństwo wraca do życia i z ciężkim tru­
dem dobija się warunków politycznego i narodo­
wego rozwoju.

„Taką dobę spokoju i istotnej, stosunkowo 
wielkiej pomyślności mamy teraz w tej części 
dawnej Polski, a kraj cały czu;,j głęboko znacze­
nie, ocenia wartość stosunków, w jakich tu obe­
cnie żyjemy i pragnie gorąco jak największej mo­
żliwe' ich trwałości.

„To też społeczeństwo nasze przejęte jest 
głęboką czcią dla swoicii przewódców, którym 
dzisiejsze położenie kraju zawdzięcza dia tych 
mianowicie, którzy od początku ery konstytucyj­
nej radą, przykładem i udziałem w sprawach pu­
blicznych przyczynili się do wprowadzenia go na 
tory roztropnej, zbawiennej, — prawdziwie zacho­
wawczej polityki.

„Ale w tukiem właśnie położeniu jak nasze, 
trudno wystawić sobie coś smutniejszego nad 
śmierć jednego z tych mężów zasługi, nad u- 
bytek znakomitej siły, w tein tak bardzo zdro­
wia _i siły potrzeDującem społeczeństwie.

„Dzisiaj niestety opłakujemy taką stratę siły 
pierwszorzędnej, stoimy nad otwartą mogiłą naj- j 
lepszego i najzasłużeńszego obywatela, nad gro­
bem męża, który od lat 20 był politycznym prze­
wodnia ism kraju.

„Jeżeli miarą straty jest wielkość zasług, to 
z pewnością kraj nasz nie mógł ponieść straty 
cięższej i dotkliwszej nad tę, jaką poniósł przez 
śmierć ś. p. Kazimierza Grocholskiego.

„Nie mogę tutaj kreślić jego żywota, ani wy­
liczać wszystkich jego zasług, ale streścić je mo­
żna w niewielu słowach, wypowiadając to, czemu 
pewno nikt nie zaprzeczy, t. j. że dzisiejsze po­
łożenie polityczne kraju jemu w znacznej mierze 
zawdzięczamy a poważne w Radzie państwa sta­
nowisko naszej delegeji, jej wpływ i znaczenie 
są dziełem ś. p. Kazimierza Grocholskiego i są w 
pierwszym rządfie jego zasługą. Zawdzięczamy 
je kierunkowi, którego on się stale trzymał i 
drodze, na której politykę kraju prowadził.

„Jego rozum i doświadczenie, prawość cha­
rakteru, stałość przekonań a czystość intencyj 
zjednały mu miłość i cześć u swoich, a szacunek 
i poważanie obcych. Wiedzieli wszyscy, zarówno 
rząd jak i stronnictwa parlamentu, że słowo wy­
powiedziane przez Grocholskiego, zobowiązanie 
przez niego przyjęte musi być i będzie bezwa­
runkowo dotrzymane.

„Te jego wielkie zalety zjednały mu uznanie 
i łaskę Monarchy, których niejednokrotne i bar 
dzo zaszczytne odbierał dowody, a niezawodnie 
jego osoba, ufność jaką budził jego charakter 
przyczynić się także mogły do zjednania krajowi 
naszemu życzliwości i tego tak bardzo względem 
nas łaskawego uspusobienia Korony. W każdym 
razie nie ulega wątpliwości, że działalność ś. p. 
Kazimierza Grocholskiego przyczyniła się do wy­
tworzenia tego stosunku, który jest podwaliną 
naszego systemu politycznego, rękojmią.jego trwa­
łości i nadzieją przyszłości.

„Znawcy naszego charakteru narodowego za­
liczają zwykłe pomiędzy wrodzone nam wady, 
brak poszanowania dla własnych powag, brak 
uznania współczesnych dla prawdziwej zasługi. 
Jeżeli tak było w przeszłości, to ta wada nasza 
byia także naszem nieszczęściem.

„Przeciw temu oskarżeniu wszakże świadczy 
stanowisko, jakie w pośrod nas zajmował śp. Ka­
zimierz Grocholski. Jeżeli nie dowodzi ono, że­
byśmy się złe; skłonności zupełnie już pozbyli, 
to w każdym razie jest znakiem, że ją zwyciężać 
i pokonać możemy-

„Takie stanowisko wyjątkowe jest oczywiście 
skutkiem wartości i zasługi człowieka, który je 
zajmoweł, ale niezaprzeczenie jest także zasługą 
społeczeństwa samego. Z najzdrowszych tylko 
pierwiastków powstają tacy ludzie jak Grochol­
ski, ich znaczenie i ich siła; dla tego życie jego 
może być dla nas słuszną otuchą i pociechą. Aie 
zarazem jest ono dowodem praktycznym, dotykal­
nym, tej korzyści, jaką narodowi przynosi jedność 
kierunku i szanowanie ludzi zacnych i dzielnych, 
jakich mu Bóg daje.

„Oby takie żywoty, takie charaktery i za­
sługi, takie Btanowiska powtarzały się u nas i 
po ś. p. Kaźmierzu Grocholskim, jemu zaś za 
wszystko, co mu winni jesteśmy, odwdzięczymy 
się stałością i wytrwaniem w kierunku przez 
ni ego wskazanym, odwdzięczymy się także gorą­
cą modlitwą o spokoj jego szlachetnej i kraj nad 
wszystko miłującej duszy!”

Podwołoczyska 22 grudnia, (pryn.) Od 
cerkwi na cmentarz nieśli trumnę, zmieniając się, 
delegaci, obywatele i włościanie. Delegacje z wień­
cami tworzyły szpaler. Tuż za trumną szła rodzina,

mianowicie Izydorowa Grocholska, pan Żarska, 
panowie Michał i Roman Grocholscy, p. Tuszyń­
ski ; potem panowie Marszałek krajowy i Na­
miestnik, dalej dostojnicy władz autonomicz­
nych i rządowych, delegacje i niezliczone tłu­
my ludu.

Na cmentarzu przemówił p Jaworski, że­
gnając zmarłego w imieniu Koła, potem Szczęsny 
hr. Koineorodzki, żegnając zmarłego w imieniu 
sąsiadów i tego okręgu, którego ś. p. Grocholski 
był przedstawicielem, wybrańcem i chlubą.

Zwłoki złożono w rodzinnym grobowcu, w 
którym spoczywają cjciec i żona ś. p. Kazi­
mierza.

Podwołoczyska 22 grudnia, (pryw.) W dro- 
dza do Kożysk, zaniemógł J. E. Ludwik hr. Wo- 
dzicki i musiał się we Lwowie zatrzymać. Tele­
graficznie prosił p Marszałka krajowego o wy­
rażenie w jego imieniu kondclencji Kołu sej­
mowemu.

Paryż 21 grudnia. W nocy miała miejoce 
w gmachu archiwum obok pretektury policji eks­
plozja dynamitowa, ktćra zniszczyła front bu­
dynku. Na szczęście nikt nie poniósł szwanku.

Sof;a 21 gruania. Ajencja Hamsa donosi: 
Wazyscy ministrowie, z wyjątkiem Stamuułowa i 
Żiwkowa, który udał się właśnie w podroż po 
Europie, podali cię do dymisji.

Zanzibar 21 grudnia. Donoszą tutaj z ko- 
lonji „8Unleyfall“ , że 28 sierpnia nadeszło tam 
pismo Stanieya z Bonalya nad rzeką Aruwhimi, 
v, któ-em od pisze, że przed 82 dnianr opuścił 
Emina baszę zupeinie zdrowego i dobrze zapro- 
wiantowanego, poczem znów powrócił, aby zao 
patrzyć siebie i straż tylną w zapasy.

Dnia 17 sierpnia przybył Stanley do B o­
nalya i zamierzał po dziesięciu dniach znowu 
ruszyć w podróż, prawdopodobnie, aby powrócić 
do Emina baszy. Wszyscy Europejczycy do eks­
pedycji należący byli zdrowi i nie cierpieli ża­
dnego niedostatku.

Wiedeń 21 grudnia. Do Fólit. Corresp. do­
noszą z Belgradu, że obrady komisji konstytu­
cyjnej skończyły się dziś po południu.

Wiedeń 22 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza 
ustawę zezwalającą na pobór podatków w pierw­
szym kwartale 1889 r. i mianowanie raazcy mi- 
nisterjalnego ministerjnm spraw wewnętrznych 
J a n a  L i d i a  wiceprezydentem namiestnictwa 
w czwartej klasie rangi we Lwowie, dalej miano­
wanie starosty w Kołomyi K u c z k o w s k i e g o  
radzcą namiestnictwa i kierown kiem starostwa 
w Krakowie.

Rzym 22 grudnia. Papież będzie obecnym 
na „Te Deum”, które odprawionem zostanie dnia 
30 bm. w kościele św. Piotra z powodu zakoń­
czenia roku jubileuszowego.

Bukareszt 22 grudnia W izbie oświadczył 
minister Carp, odpowiadając na interpelację, że 
rokowania z Austr ją w celu zawarcia konwencji 
handlowej prowadzą się dalej na podstaw: } za­
sad ułożonych jeszcze przez gabitet Bratiana. 
Główne trudności leżą w załatwieniu kwestji wy­
wozu bydła rzeźnego-

Jeżeli kwestja ta zostanie załatwioną, wów­
czas nie będzie żadnej przeszkody do zawarcia 
konwencji.. W każdym razie rząd usuwa tę kwe- 
stję, będącą czysto-handlowej natury, z pod 
wpływu wszelkich względów polityczno-stronni­
czych.

Londyn 22 grudnia. Izba niższa wykluczyła 
Tannera z posiedzenia, ponieważ nazwał Balfou- 
ra kłamcą i tchórzem.

Sek-etarz stanu Góichen przeczytał w izbie 
telegram Ajencji Reutera z Zanzibaru, dotyczący 
Stanley’a, oraz telegram Eastern Telegraph Com- 
pagnie, który nadszedł dnia 21 grudnia o godz. 
3aj po południu i doniósł, że według wiadomośe. 
tylko co nadeszłych, Stanley wraz z Eminem ba­
szą przybył nad rzekę Aruwhimi. Wiadomość ta 
jest pewną; szczegóły nadejdą później. (Głośne 
oklaski).

Paryż 21 grudnia. Na zgromadzeniu stowa­
rzyszenia narodowego republikanów zwalczał Rou* 
vier projekt rozwiązania izby i rewizji konstytu­
cji, przyczem wyraził nadzieję, że umiarkowani 
republikanie zwyciężą przy ogólnych wyborach, 
które się mają wkrótce odbyć.

Ferry nabrawszy glos oświadczył, że nie ży­
wi żadnei nieprzyjaźni dla obecnego rządu, gło­
sowanie na każdego posła z osobna jest instytu­
cją wolności i lojalności w powszechnem prawie 
głosowania. Mówca występował przeciw teorji 
zniesienia prezydentury i senatu, ponieważ je­
dna izba byłaby bardzo chwiejną dla rządu pod­
stawą. Teraźniejszy rząd postępuje sobie zbyt 
dobroduiznie, skoro nie ściga i nie karci wichrzy­
cieli. Masy luju chcą, aby niemi rządzono, a 
nie, aby kraj niepoko;ły reformatorskie namiętno­
ści, jak to było w r. 1789.

Teraźniejsi nowatorzy są plag)storami rewolu­
cji wielkiej. VY końcu występuje Ferry przeciw rewi­
zji konstytucji i przeciw zniesieniu budżetu mi­
nisterstwa oświecenia i kończy swą mowę wyra­
żeniem nadziei , iż rzeczpospolita tryumfować 
będzie.

Nadesłane.

Do wynajęcia
Dwa pomieszkaniu

przy ul. Sykstu-ldej pod l. 45.
Jedno na pierwszem piętrze złożone 

z 8 jiokoi, salonu z kominkiem i balko­
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar­
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni.

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy.

C ią g n ie u iie  2. s ty c z n ia  1 8 8 9 .

Główne wygrana

Ż l  15 0 . 0 0 0  w .  a .
PROM E8Y

na

losy kredytowe z r. 1858
s p r z e d ije  po 5  ® łr

i a g n s t  S c l ie l le n b e r g
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Przy zamówieniu z prowincji uprasza sig o przy­
słanie 15 ct. więcej na oołacen.e listu poleconego.

C ią g n i e n ie  ju ż  2  s ty c z n ia ._____

P f  o in e s y
na losy miasta Wiednia

Główna wygrana
2 0 0 . 0 0 0  z ło t y c h  w . a
sprzedaje po 3 ‘/4 złr. i 50 ct. i stempel. 

I K I a -n t o r  ■ ^ ■ y .r x i lŁ n y r

K1TZ i !^TOJ?RF
1. Plcc Halicki — Lwów — Plac Haticki l. 1.

Zlecenia z prowincji uskuteczn amy bez­
zwłocznie nie doliczane prowizji.

Pr*yjecliali do Lwowa
22 grudnia 1888.

Hotel Zorza: S. hr Dzieduszycki z Gwoźdźca< 
M. hrabia Wolański z Pauszówki. Z. Kozłowski z 
Zabłociec. A. Cicński z Ludwipola. F. Tessedik z 
Turzegopola. St Zwolski z Brymec. A. Leszczyń­
ski z Zabłocia. Wł. Chołoniewski z Czortkowa. 
P. Gaadowski z Ukrainy. E, Rraushaar z Hnidy. 
W. dr. Lisowski z Krakowa. A Cielecki z Hadyn- 
kowiec. JE. L. hr. Wodzicki z Tyczyna. A. Ma- 
zarak: z Nestorowiec. A. Cielecki z Poichowy. S. 
hr. Stadnicki z Polski. K. Skrzyński z Hartów M. 
dr. Fedorowicz ze Słobody. W. Niezabitowski z 
Lanek. K Wiszniewski z Dobrzan. E Podoski z 
Podola ros.

Hotel Angoelski'. J. Mi.'ow.cz z Żytomierza. 
T. żelechowski z Korczowa. E. Puchalski ? Dwo­
rzec. J. Zipser z Wiednia. A. Grand z Litwy. A. 
Dowmanowicz z Wołynia. S. Roszkowski z War 
szawy.

Hotel Langa: F. Berman, H. Mandel i A 
WechBler z Wiednu.

Z zbożowych targów.

22 grudnia Lwów Tarnopol
Podwn

toozyskr
Czer­

nią woe

Eazenioa
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
P,s pak
Lnisnka
Kenio ozer.
Komo. bitłt
Konia, t-wad

d.60—7.25 
5.30—6.7? 
5 .5 0 -7  — 
5.65—6 — 
6.— 10.— 
5 40 5.7t 
12.3013.50

6.50-7.20 
>.10—6.36
5 .5 0 -6  50
5 .5 0 -6 . -  
5.75 10 — 
4.80—4.76 
12 6018 —

6 30—7.15 
5.10—6.50 
5 20 -6 .50  
5.40—6.95 
5.70 9.60 
4.60-6.10 
12.—13-30

6‘86—7.40 
4.70—5.16
5.------6.75
5.------6.60
4.<*0 9.— 
4.10—4,80 
10.—11.15

54 —62-— 
40.— 48 —

52 —60 — 
40.—47.—

52 — .60— 
37.—63.—

56.—43 — 
31.—86 -

J B w tL  100 kilo netlo bet worka.

Telegrnm giełdowy,
Wiedeń dnia 22. grudnia godz. 1. min, 45 

Akcje kredyt 306 90 Węg. kolej półn.
Alpiny 45'— wscnodn. 173'75
Kredyty węg. 304-— Wiedeńskie losy
Angiobanki 11525 kom. 14325
Uniony 213-50 Akcje tytoń. 93‘75
Ludwiki 20475 Gal. obi. indem. 104-—
Nordbabny 24425 Elbethale 19850
Lombardy 99 50 Landerbanki 217’—
Losy tureckie 22-20 Renta zł. węg. 102’—
Staatsbahny 254-30 Bankyereiny 100!—
Czern.owieckie 208 50 Renta węg pap. 93’27

Ruble 1-24
Usposobienie osłabione.

Zaledwie

w  2  M IN U T Y !
różn:cy na rok, u i i g i c G k i  c h r o n o m e t r  najlepszego 
kwalitetu do obserwacji ścisłej bardzo pięknie id^ey — 
oraz nadzwyczaj doskonały c h r o n o g r a l  ang.eLki do 

obserwaoji lekarskich i technicznych; polecą
K a r o l  l l a n a k

zegarm istrz, Lwów, uh Sobieskiego liczba 2.
(Długoletni współpracownik z» r.ciyinie znanej firmy 

ś. p. /  Legadego). Poleca również R  “p e t i e r  angielski 
kieszonkowy złoty, bijący gedziny i kwadranse ( ł  -  tyk) i 
także rzadkość (antyk) z e g u r e L  a s.n j s b c  idący, czyli 
sam pakręoający sig wskz.ak chodu swego paua. Prócz 
tych, magazyn niniejszy poleca rozmaite inne doskonale 
idąci zega-ki męskie i damskie od cen najniższych po­
cząwszy z kilkuletnią gwar-ncją. Tam także tanio i sta­
rannie u-kutecznia się wszelkie reparacji zegarów, zegat 
ków i grających pozytywek. — Proszę łaskawie oglądać, 
kupować i drugich rekomeudować.

Un; żory siuga 
K a r o l  K a n a k  

zegarmistrz Lwów, Sobieskiego 2.

* 5 s

L w ó w , Z lzay handlowej 22 grudnia 1888.
1. Akcje ea sztukę
bez kuponu bi lżącego płacą żądąją 

bez dywidendy:
Kolej galic Kar. Lud 200 z ł m k 204 — 207 —

lwow.-czer-jass. 200 zl w a 207 50 210 75
Banku hip gaiic. 200 zł, w a 280 —  284 —

„ kredyt, galic. 200 zł “  a .  216 —
2 Listy zastawne za 100 zlr.

Banku hyp. galic. 6 pre w, n 99 75 ICO 75
6%  List) zastw. Gaiic. Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 l o t .  --------
Banku hyg. galic. 5 prc. iO%  pr. 102 90 lu 4  —
Banku krajowego 4 1/s*/,j, w a. 94 50 95 50
Tow kred galic. 5 „ „ „ 101 40 102 40

„ 94 75 95 75
4 „ „ „ 101 40 102 40

;  ;  ;  5 ,  , 91 e s  2̂ g=>
s ,  ,  4 * / . '/ „  „ S6 40 97 40
■ * * a a  90 91 50

3, Listy dłużne za 100 złr
G Z. kr. wł. id) 6*/s t 3*/c w l i k w .   57 50

,  ,  a a id) 2 V Y    48 -
4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m k. 103 90 104 90
Kom. banku kraj. 5 prc. wt a I. em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 105 —

s ,  8 1883 4 W ,  a 93 —  94 —
5. L o s y

Losj miasta K r a k o w a ........................ 22 —  24 —
a „ Stanisławowa . . . . 33 —  35 —

6 Monety
Dnkat h o len d ersk i.............................  6.70 5 8u
Dukat cesarski  ..................................5.72 6.82
Napoleondor .    9.56 9.66
Półimperjał rosyj ski . . . . . .  9.95 10.05
Rubel rosyjski srebrny............................ 1'36 1’48

, papierowy . . . .  T‘23 l -2 5 r/ 4
100 marek niemieckich . . . . 59 25 60.25

C. kr je n . D y r e k c ja  k o le i  p a ń s tw o w y c h .
W y c ią g  7 r a z k ła d b  .ja z d y

ważnego od 1 października 1868
Przybywają do Lwowa:

1, godz. 16 m. w nooy, z Budapesztu, Lawocznego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Huuiatyne Stauiaiawow , Stryja 

8 godr 6 m zraua, z Suchej, Chyrowa i Stryja. 
3 godz 20 ni popołudnia, z Suchej, Chyiowa Hu- 

siatyna, Staiuwawowa, Stryja.
7 gudz. 40 m. wieozor. z Hn a  a ty na.

Wyjeżdżają ze Lwowa,: 
b goaz. zrana, do Stryja, Lawocznego, Bada- 

peiztn Ch rowa Stróża.
10 godi 16 m. zrana do '. Stryja, Stanisławowa 

Hnaiatyną Chyrowa, Suchej.
’. godz. 60 m. wiec-orem Jo Chyrowa, Suchej.

9. go dl. 48 m. wieczorem do t>i*ui*iawow» Sr> 
siałjna

i
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T A J E M N I C A
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
Rozmówienie się to było niezbędnem, po­

nieważ podriiywane przez Antoniego weksle, 
zredukowały ojcowski fundusz do zera.

A teraz, jakąż rolę grał w tem wazystkiem 
Macari? Przez lat wiele był on użytecznym i zau­
fanym agentem Ceneri’ego, pozostając jednak o- 
bojętnym na jego bezinteresowne i podniosłe cele 
On zajmował się spiskam*, jak korzystnem rze­
miosłem. Fakt, nie ulegający zaprzeczeniu, że 
walczył dzielnie i odznaczył się na polu bitwy, 
tłómaczy się potrzebą dzikiej jego natury, walki 
dla walrfi.

Mając udzmł we wszystkich spiskach Cene- 
rfego, często przebywał w jego domu, gdziekol­
wiek, w danej chwili, dom ten się znajdował i 
często miał sposobność widywania Paubny. Za­
kochał się w niej, gdy jeszcze miodem była dzie­

wczęciem i robił co mógł dla pozyskania jej 
serca. Przy niej miękł, stawał się uprzejmym i 
słodkim.

Ona, chociaż nie miała powodu nieufania 
mu, oświadczała niejednokrotnie, że uczuć jego 
nigdy nie podzieli. Prześladował Daulinę swą 
miłością przez lat kilka, gdyż trzeba mu to przy­
znać, że w tem okazał się uosobieniem stałości. 
Paulina powtarzała mu nieraz, że próżuemi są 
jego zabiegi, lecz ciągle odstręczany, ciągle 
wracał.

Ceueri nie robił mu nadzmi, lecz nie chcąc 
go obrażać, a widząc, że miłość ego nie była 
niebezpieczną dla Pauliuy, Die mięszał się do ni­
czego, spoazmwając się, ża Macari’emu sprzy­
krzą się ciągłe odmowy i sam odstąpi od swoich 
zamiarów. Dalekim był od sądzenia, że Macari 
starał się o rękę Pauliny, dla jej pieniędzy, gdyż 
ten dobrze wiedział o ogromnych sumach, jakie 
przez ręce Oenerfego wpływały do kasy, z któ­
rej czerpano na potrzeby kraju i zgadywał zape­
wne, jakie było ich pochodzenie.

Paulina została w szkole do lat ośmnastu. 
Nasiępne dwa lata spędziła, z wujem w W ło­
szech. Życie jej, w tym przeciągu czasu, nie było 
wesołem, więc nie kryjąc się z rem, wzdychała za

Anglją. Chociaż spotykała brata rzadko, była do 
mtgo gorąco przywiązana, więc też ucieszyła się 
niezmiernie, gdy jej Ceneri pewnego raz.u oświad­
czył, że jadąc na jakiś czas dla interesów do 
Londynu, może ją ze sobą zabrać. Tęskno jej 
było do brata, a przytem ' konkury Macarfego 
zaczynały ją męczyć.

W Londynie, Ceneri najął na krótki termin 
dom umeblowany, aby raódz bez przeszkody przyj­
mować swych politycznych przyjaciół o każdej 
godzinie dnia i nocy. Ku wielkiej niechęci Pau­
liny, najpierwstym z gości był Macari, a tymcza­
sem obecność j°go okazała się tak niezbędną dla 
doktora Ceneri, że nawet zamieszkał razem z nimi 
na Horace Street. Tereba, wtara służąca doktora, 
przybyła także i pełniła całą dumową posługę.

Macari nie przestawał się uprzykrzać Pau­
linie swą miłością, chociaż bez skutku. Nai eszcie 
doprowadzony do rozpaczy, pcstanowir pozyskać 
dla swej sprawy brata, w nadziei ze Paulina 
przez przywiązanie do Antoniego, okaże się p o ­
wolną jego życzeniom. N.e był on szczególnym 
przyjacielem młodego człowieka, lecz ponieważ 
miał sposobność oddania mu kied; ś znacznej 
przysługi, sądził, że i od mego ma prawo żądać 
takowej wzajemnie. Wiedząc zaś, że zarówno

brat jak siostra byli bez g.osza, mniej się czuł 
skrępowanym w objawieniu owych zamiarów.

Pewnego dnia, zjawił bię u Antoniego, pro­
sząc o pośrednictwo w swej sercowej sprawie; 
lecz młody człowiek, który  był pysinym i lubił 
traktować z gó y, rozśmiał się na taką propozy­
cję którą nazwał impertynencją i z tem go od­
prawił. Biedny chłopiec, nie wiedział co go ten 
śmiech m.al kosztować.

Być może, 5e w swem rozjątrzeniu Macari 
słowem jakiem otworzył oczy Antoniego na nie­
bezpieczeństwo, w jakiem się znajdował jego ma­
jątek. Tak lub nie, trudno wiedzieć. Lość, że 
wkrótce napisał do wuja, nalegając na niezwło­
czne sprawozdanie ze stanu interesów W razie 
dalszej zwłoki, groził udaniem się do adwokata 
i przedsięwzięciem dądcwych krokow przeciw opie­
kunowi.

Chwila, która tak przerażała CenerJego, 
którą tak ciągle oddalał przyszła nareszcie, z tą 

1 różnicą, że teraz wyznanie me mogło być dobro- 
wolnem, jak to zamierzał, lecz przymusowem. 
Przed jakie prawo, włoskie czy angielskie miał 
być pociągniętym do odpowiedzialności, tego nie 
wiedział, lecz był pewLym, Że Antoni niczego nie 
zaniedba dla otrzymania natychmiastowego wy­

roku aresztu i uwięzienia. Areszt zaś, ch ocia^  
tymcza&owy, groził zniweczeniem pewnych Pj®’ 
nów, nad którymi w tej chwiji pracował. TiZ00® 
było zmusić Antoniego Mareh do milczenia z® 
labąbądź cenę.

Zapewniał mię Ceneri uroczystem sio*6?1 
człowieka żegnającego się ze światem, że nig0* 
myśl zbroani, która zamknęła na wieki usta e°* 
strzeńcowi, nie postała mu w głowie. Z potf1?* 
dzy przeróżnych planów, jakie mu nasuwał }e%° 
umysł obrotny, wybrał najtrudniejszy do wy^0’ 
nania i najbardziej ryzykowny, lecz przedstaw18 
jący największe szanse powodzenia.

Z pomocą przyjaciół i swy-.h poplecznik0*! 
Ceneri postanowił wywieźć siostrzana zagranic? 1 
zaniknąć go na kilka miesięcy w domu obłąk®’ 
nycn. Czas tego zamknięcia miał być ogram ’20' 
nym, jednak, choc.aż Cener do tego się nie p*2H 
znał, n:e wątpię, że zamiarem jego było zmusi* 
młodego człowieka dc okupienia swej wolność 
obietnicą przebaczenia za roztrwonienie po*16' 
rzonego wujowi funduszu-

(C. d. n.)

2022

W  największym wyborze

Chustki ,,Himalaja“ flanelowe i włóczkowe 
prawdziwe pledy angielskie

poleca po najniższych cenach

Magazyn F. KNAUFF i SYN
pcd. „Złotyirci. -we Lwowie.

Obwieszczenie.
Lnia 10. grudnia 1888 r. nastąp ło otwarcie tutejszej no­

wo założonej Filji Banku austrjacko-węgierskiego, w zabudowaniu 
przy ulicy Lwowskiej Nr. 110/a, I piętro. Filja załatwiać będzie 
interes" bankowe w godzinach między 8 z rana a 2 popołudniu 

Zakres interesów Filji będzie obejmował 
a) eskontowanic weksli, papierów wartościowych i kuponów, 
bj komisowe inkasowanie weksli, papierów wartościowych i 

kuponów,
c) komisowe zasiąganie akceptów (odbiór przyjętych prima-

weksli itd,),
d) wystawianie i wypłata przekazów bankowych, wydawa­

nych w obrocie między Przemyślem a oboma Zakłada­
mi głównemi lub Filjami Banku,

e) udzielan e pożyczek na stosowne papiery wartościowe,
f) wypłacanie należyteści za kupony nie dłużej jaK przed

rokiem zapadłe,
g) komisowe dostarczanie arkuszów kuponowych do papie­

rów wartościowych wszelkiego rodzaju, o ile odbiór 
tych ostatnich nastąpić może na placu któregokolwiek 
Zakładu Banku,

h) kumisowe kupno i sprzedaż papierów wartościowych i
monet,

i) kupno i sprzedaż złota,
k; komisowe dostarczanie przekazów na zagraniczne targi,
1) przyjmowanie depozytów celem przesłania takowych do 

Zakładów głównycn Banku, 
m) przyjmowanie pieuiędzy, weksli i papierów wartościowych 

z Dliskim terminem zapadłości na rachunek bieżący 
(interes żyrowy), 

n) wymiana biletów bankowych na bilety bankowe. 
Szczegółowe przepisy o zawieraniu interesów z Bankiem 

austrjacko-węgierskim wydaje Faja na żądanie bezpłatnie.

P r z e m y ś l  w grudnm 1888 r.

2394 3 - 8 BANK A U S TR JA C K O -W Ę G IE liS K I
Filia w P r z e m y ś l u .

Kundmacliung.
Am 10 Dezember 1888 wurde aas hier neu errichtete Filiale 

der Oesterreichisch-ungarischen Bank in den im 1. Stockwerke 
des Hauses Lembergerstrasse Nr 110/a befindlichen Lokalitiiten 
eróffnet, und werden die Bureaustunden desselben von 8 Uhr 
Friih bis 2 Uhr Nachmittags bis auf Weiteres festgesetzt 

Der Gescbaftskreis des Filiale wird umfassen:
a) Eskomptirung von bankmassigen Wechseln, Effekten und

Coupons,
b) kommissionsweises Inkasso von Wechseln, Effekten und

Coupons,
c) kommissionswfcise Einholung von Accepten (Brhebung der

acceptirten Primen rc.),
d) Ausstellung und Einlosung von Bankanweisungen, zwiseben

Przemyśl und den beideu Hauptanstalten, sowie sammt- 
lichen Bankfil, nen,

e) Belehnung von hiezu geeigneten Werthpapieren,
f) Auszahlung von verfallenen, jedoch nicht iiber ein Jahr

falligen Coupons,
g) komrnissionsweise Besorgnng von Couponsbogen zu

Werthpapieren aller Art, soferne die Behebung der 
Couponsbogen auf aem Standorte einer Bankanstalt er- 
folgen kann,

h) kommissionsweisen An- und Verkaufvon Effekten undMiinze,
i) An- und Yerkauf von Gold,
k) kommissionsweise BeschafFung von Anweisungen auf aus- 

liindische Pliitze,
1) Uebernahme von Depositen zur Abseruiung an die Ilaupt 

anstalten,
m) Uebernahme von Geldern, Wechseln und Effekten mit 

kurzer Verfallszeit mlaufende Rechnung (Giro-Geschaft), 
n) Yerwechslung von Bauknoten gegen Banknotem 
Die ausfiihrlichen Bestimmungen fur den Geschaftsverkehr 

mit der Oesterreichisch-ungarischen Bank werden von 
dem Filiale auf Verlangen unentgeltlich ausgefolgt.

P r z e m y ś l ,  im Dezember 1888.
O ES TE R R EIC H IS C H -U N G A R IS C H F  BANK

Filiale Pr z e my ś l .
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H A N D E L  l i E B B A T Y
t IC ń sko  r o s y js k ie j

E D M U N D A  H i E X > L A
we Lwowie, plac Marjaeki 1 10.

poleca sDioru majowego:
J/, kilo Congo . . . złr. 160 

„ Souihong czarna „ 2-— 
„ Zbiór majowy . . „ V-—
„ Kąjaow . . . . „ 4 -  
,, Melanie de Lond. „ 4'—
i, P e f c o ........................... „ 3 —
„ Kirawanowa . . „ 4’ —
» ,  najprz. B 6 —
„ Gumpow perłow i . „ 8" -
n a przednia „ 4'—

Wysiewki herbaciane \  kilo z r̂ 1-30 — Wysiewki z najłenszej
herbaty dr. 1-60. 2299 5 -5 2

Zamówienia z prowincji toysyła odwrotną pocztą.
Opakowania m o liczy.

Dla potrzeb domowych!
Płótno webowó najlepszego i naimocnie:8zego gatanku, płótna białe 

ynrpue i na pół biijhowaue płótna dla izewców i t’ odlarzy, płótna nie­
bieskie, dobre płótna azarj, m ocie podwójne płótna dla straży ogniewej 
b.ałe , łótna na prześcieradła, do naat. zwlllich, lniany gradl, lniany i baweł 
many kanewas, biichorana pojedyncza płótna, górskie płótna, mocne płótna 
na worki i iiotowo worki, O: .a iow e Chirtingowe płócienne chusteczki do 
noaa, zwillicnowa i Hmascyimkie ręczniki, serwety, aatna.ceńskie garmiu y 
stoł.we, poleca po najtańszych cenach

W  re ber*- Y^ei^oin iii W a i l  
bei Oobruschka In Bóhmem

,B eriące ceny i wzorv na żądani" opłatnie Jarcco. Nasze płótna mo­
ll i być użyte ca koacielną i ołtarzową bielizug podlog przepisu katolickiego 
rytuału. 2P0r, 3 - ?

o;
!!! Na gwiazdkę Nowy rok dla płci p̂ Knij!1!

Kalendarzyk damski
na rok

1 8  S  O
Ceua za egzemp. elegancko w płótno oprawny 70 ct.

Po przesłaniu za przekazem kwoty 75 ct. uskutecznia sig przesyłkę franco.

Za egzemplarz broszurowany cena 50 ct.
Adres: W  J f a n i& c k l  — Drukarnia narodowa — Lwów ulica 

Kopernika liczba 7.
Do nabycia również we wszystkich księgarniach.

=e
9

3r*n
aa
a

No

03

Jubiler i Z-rotnik

L w ów , f l a r  D ia r ja ck i H u t ę )  
E n r o p r jłL f

poleca znaczny iapa» biłuterj. wła 
i .°go wyrobu i srebra stobwego- 
Pierścionki zstrgcjyn ute, oorąozki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówieni* 
wykonuje we tiłasnej pracowni w jak 

najkrótszym cz"sie 2858

Nasze patentowane l a m p y  
k t o r t  sa m e  w y tw a rz a  
jt| gaz. ds . j&ono świecący 
płomień, i mogą być prztDO 
szone. Nie petrzeba doń ani 
Bnot.u, ani cylindra ani rurek 

przewodowych, światło o sile 16 d j 100 świec. Mogg być 
użyte jako latarnie, Im  py pczj satawie, w-pricowni*' b, 
na stole luli przy ściausch. Najiepaze oświecenie na uli 
cach Inm a na prubę z o; akowsnetn js łr . 4 . Dla do­
mów, farrjk, piusarń, hnf , brewerów, fmlnarui jako znak 

foisrn, i jaki p ohodoia.
At,ar*k R*zO'ły nżywary priy 

JJ)—" 1-®  J zabawach z przewodowymi ru­
rami 10 i,o 100 płomieui.

Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie.
Ifoełiu & BotteniJiai — W iedeń

F r ie d r ich s tra s s e  N i 8. F.

mm

Obszycia .
| najnow sze do sukien 

dainsHich
j K o M f y w s t ^ n a M i i

poleca najtaaiej handel

Edwarda Schlija
we Lwowie

ulics H lickr 1. 16.
2372

Gerson
2-01 6—6

Założona 1S33 rolcu.
c. k. nadworna

Fabryka instrumentów klawiszowych 
J ilK IfJt.H A W A  & S Y \ A ,

skład fab 'yc7ny i zakład wypofy<l*Bri(|

W ie n , X., Parkring 1ST
v;B_ 3 _ v is  pa onu suracyjnego. 2274 6 —10

n a s * n a — iii i ik u a w i.
- *ł. ^ , 71 . • - i i

sg? iw  A f.* Mb.

• wszelkiego rodzs
p r z e p i s  y  dvn ̂XT A  walonych mtitodR e c e p t y  i .   .

i długoletnich doświadczeń na.sławni j„zych rnasonntcśoi za współudziałem profe 
soró* pp. Dr, Lauder era, D. . Herrmanna, Dr Hagera, EicheiDauma, Kratzera i 
wirlu innych dla łatwego i taniego sporządzi nia najważniejszych, dotąd w ta- 
jemn cy raohowanyoh, praktycznie wypróbow‘ inj'ch, widu z nich przez dzienniki 
za \ yiokie ceny t fa r  wanyoh artykułów handlowych dla praktycznego uiyi n 
P. T. fabrykantów, olejnemi i farbiarskiemi owi ram: handlujących kupców 
kolonjalnemi i mateijakemi tcwaram-, droguietów, aptekarzy, właśocieli koni i 
dób-, przemysłowców, oberżystów, gospodarzy itp,

Proopekta e.atis i franco przez „Erste oeslerreichische von k. k. Stat.halterei 
kuficeks. Handels- 'Mskunits iureau in Brlinn.

2280 9 -1 0

Biaiość, świeżość i delikatność 
twarzy jtrzymr e się po kilka- 
2357 krotnt-m użyciu 3—?

H K L 1 A N T Y N Y
Cud wcy t«n środek jis t  spie- 

cjalnym wyna'azkiern

Jana Ihna^wicza
mag;stra farreaoj, i uhenika 813- 
dow^gc właściciela 1 bryki per­

fum i myd-ł toaletowych 
we Lwowie ul. Konernika 1 8. 

w Krakoi. e, Sukiennice 1. 20. 
w Czarniowo. cb, Rynek l 2.

TylKo przypydok!
Zamiast zapłaty wziąłem 1800 pa" różnego ro ­

dzaju m cnych, ebganokich, dobrych, gotowy .'h

l^podm zimowych
i jestem z-< ujzc-.y, jak d łjgo  Ł&prs starczy trki 
pojejyńo o, ja i  i hurtownio podług niżej polanych 

2300 5 — 5 cen odstą pić.

1 gatunek 
z 7ukua mr dnego zrobione ZIr. 1-9

11. gatunek 
z sukna berneńskiego zlr. 3'2i

Ul. gatunek 
z sukna wrimaŁego zlr. ł5

; -zyattu spodnir są elegancko zrobiono we­
dług najnowszych żurnuli z m • cnego suknu zimo 
wego. Przy zan. iwiai.in wyatarozy jako .t ia-ę po­
dać długość w kioku i wielkość w pas e.

Rozsyłka za powziątki jn pocztowym przez 
F e k e t e ,  E x p o r t  f i i r  H e r r e n - K i e ld e r .  

W ten Hnudatharm erstraswę K r.  28/35.

Czysty zgęszczuny
okocimski

polecony prze z  Tow a rzystw o Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko­
misji przemysł, tegoż To w a rzys tw a  pismem z dnia 19 kwietnia 1888 r. 
L. 315, —  również odznaczony medalem na Wystawie krajowej w Kra­

kowie w roku 1887.
Odpis. Do Wielm. Pana Jana Goetza w Okocimie 

Towa-zystwo lekarskie krakowskie na noBiedzeniu w dniu 1» hm. na wnio 
sek wei Komisji do pop erania przemysłu h karskiego, oparty tak na podstuw e 
rozbioru chemicznego z dnia 22 ruaroa br. ankonanago przez prof. St ingrahers, 
jakrteż na podstawie d(świadczeń, czyn cnych w klinice 1 k a "t 'ijj krakowskiej, 
uznaie okstr .kt słod wy Wie'możnego Pana jako przrtwór zupełnie odpjwiodni i 
polecenia godny.

Przetwór ten umieszczonym zosts;e w spisie leków i przetworów diete­
tycznych, p ileconych przez Towarzystwu ickarskif krakowskie. 2379 4 — 10

Wieim. Pai a upownżaia się nini“iszutn do zamieszczania w ogłoszeniach i 
na etykietach n a p i s u E k s t r a k t  s ł o d o w y  p o l e c o n y  p r z e z  T u w a r z y  
z t w o  l e k a r a k i e  k r a k o w s k i e .
Prezes Tou arzystwa lekar. Krak. Przew. dniozący Kom. przemysł. Tow. leka". krak, 

Docent Dr. PieniążeŁ Pro}. W. Korczyński
Sekr-ta-z Komisji przemysłowej: D o c e n t  D r .  G l u z i ń s k l ,

Skład główny w aptece p. Fiotra Mikoiasza we Lwow,e. 
O e z i a .  s ł c ł l c a  3 ©  c e x i t ć * w .

"  _ f  lL

WIN
a u s t r ja c k ie  i  w ę g ie r s k ie

1 litr 10 centów.

W yborne ZieJeniakt
1 flaszŁa 50, 6°, 70, 80 ct i 1 ztr. 

poir ca

Albert Szkowron
przedtem 2401 3 —6

F. W . CLrótlkow^ki
Lwów, plac Marjaeki 1. 7.

Nowo otworzony magazyn

Tow arów  bławatnych
i  p rz y b o ró w  

do krawieczyzny, szycia i haftu
2£ 4i4 -to-w L i V o w i s  12—8°

przy plaoc Mariackim 1. 4 w hotelu 
Kuropejakim pod firmą

Wilhelm Sydor
poleca po sta łych  cenach fabrycznych

najnowsze materju na suknie ćam skiSi 
,c „umy I pokrycia fule?. V.ieik- wy- 
oor modnych kolorowych „  .rchanótf 
do prania piui ;e, aksamity, jedwabie, 
wstążk. w najlepszych gu.dcu.aoh w« 
a .ej stKi.ch najgłodniejszych kolorach- 
C iepłe ehustki zimowe an g ielsk ie  Hlma- 
laja i frai cusiue wldczk.we. Orygi­

nalne francuskie gorsety
Próoki na żądanie franko.

Kkohm PP. AbsHHHtór
ftfón. krkdy ahenent ma p rs f 
siłuj um jM sosaó s t i p l  ini* 
nr eliiątoóiii 19 asiai aury jrn 

•iątanit.

1

leczy za poręjzeniem v przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa namc- 
gv. 1 tu, jak poiuoje, osłabienia męel. ie 
i rozpoa zyn«jąos się choroby uerwów 
i krzyżów, ■yiszclkie inn« . choroby 
płciowe w nejkrótsza m czasie. Do ns- 
bycia flaszeczka p. 2 

i korę 
wprosi, przez

D ra Mchu afgf,-a w WlednfD, | 
VII, Laudong., 2 9

2236 19 -25

flaszeczka p.: 2 zł. w. a wr .z 
opisom użycie i korespondencją albo

Odpowie.dziiduy redaktor; W ftH n H

mcm
do sprzedania przy ulicach: Malcie 
wicza, Brajcrow <ki,jj  Polewskiego 
Szopena, M niaszki i Knzimi« 
rzowskiej, również : KAMIENICE 

przy tych ulicach.
Bliższych mfo-macyj udziela wła- 

śi icH  Emil Bertnmilian Brajer -  
Brajerowska Nr. 10 811a 9—?

LANDAUER
wiedeński, używany, w dobrym sta­
nie z taLryki Lohnera jest do 
„przedania w Jaśle u lakiernika p. 
F id e r b S e w ic a a  Bliższa wiado­

mość tamżu. 2882 4—12

    —  ^
Nowy sakłau sąjielowy flw ąi>ny W* 

uw twie, ul. Akt damioua 1. 10. Osobof 
oddział dii p ań  i unobuy d 'a  męzczyzu-
Ul iąd juie wytworne. Ceny umiarkować 
Otwarty c l  godz my 7 raao do 9 wieczójj, 

Esspedytorka pocztov = z uzaoInienieC1 
• elegra icznem poszukuje umiezzezeni*’ 
Adies: A. Ż. post. rtst. Olszanica koK 
Ustrzyk.

Po n.cmieoku najłatwiej nauczyo sit 
motudą BeriLa, bo u ztń  pierwszej lekc. 
odpowiadać mus, na pytania p j  memiei'' 
ku. Ks sgarun Lobor .yński go w Stani' 
stawo wie ro s łr odnośny podręozliik ** 
nadesłaniem kwoty 65 ot. a rekom 65 ^  

Państwo UiuboczeS wielki poszukaj1 
ogroai.ika z dobremi rekomendacjami 
ogrodu owocowego, warzj wnege, kwiato" 
wego i również umiejącego prowadź*6 
uranżerję. bezżcuui mają pierwszeństw0 
LgiosiC się dc Hłuboczka. p. w miejscu.

Pokój fontowy z ku hoią z li, zh 
45 ot, pod liczbą 88 prz; ulioy Żóf' 
kiewsaiej do najęcia. Bliższa wiadomo*6 
u Btióża lub przy kasie Lażn. p aww 
liczba 40, .

Mam do zbycia odcinki : 1) UorlaO* 
CrerwiÓBkiego, Ooopć, u, Masiowskieg6 
powieści za z i , J  >włikjwski, Be*>
uiienzy, Cz irwńsk Baszczyński za 1 **' 
31 Zachatjisiiwicz, OUnet Cherbuliefl 
Be-g za 1 d  4) Motoiy życia Rogos** 
za 1 zł. 5) Drobne nowelki w 50 
» 1 zł. biorący za 2 zł. nie płaci poczfP 

B. Nowoa*eh c. ;i w Grąziowej i oczte Woj*' 
kowa.

Ryb» za bu as tu stawu w Kuichj nioza0*1 
będą .przedawanu przed świętami ** 
Lwowie w Rynku przy głównej braB11'
ratusza miejskkgo._____________________ ^
—Żawiauamiam, ze roam qo zbycia śp , 
wy kościelne, w różnych tcnacjsch pr*U 
ks. Leonarda Soleck ego, pięame opfl, 
wne, za cenę 6 z r. tuaże ar oprawn' 
próoz tego iune kościelne pieśni, któ( 

się często w kosei łach po pkrąfji uży?*1, 
ją, takie przez tegoż księaza wyda11.
cer* 6 złr. Ulica Garncarska Nr. 12 
dole, Lwów Procha.ka.

D r o g t  E k so  Ni^sp^kojry, K , 
czego be* odpowiedzi, oałujg Cię nie*6 
czone razj twój \.ierny

H u g ł o K g k i P&pier ę fabryhd Fijałkowskich v  Białoi Z drukarni nar. W. Manieokiego. —  Zarządzoa: Walenty Hodak-


